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Ostatnitydzień
Od dziś za tydzień odbędą się wybory do 

Sejmu, kończąc okres ciężkiej pracy, wielkich 
nieraz zawodów i niemniej wielkich chwil pod­
niosłych. Od 30 sierpnia, od dnia rozpisania 
wyborów, przeczuwano i wiedziano, że będą 
to wybory osobliwe. To przeczucie i ta świa­
domość opierały się na fakcie, że po dwulet­
nich przeszło zmaganiach się między rządem 
a Sejmem nadszedł czas stoczenia decydującej 
walki na najszerszym, jaki zna konstytucja, 
terenie, na którym mają spotkać się tak nie­
przeliczone zastępy: przeszło 15 miljonów 
wyborców. Spodziewano się tego spotkania, 
oczekiwano na nie, a gdy przyszło — to co 
przyszło należeć będzie do najsmutniejszych 
•kart w dziejach odrodzonej Polski.

U nas w Polsce istota i sens wyborów zo­
stały- świadomie i celowo przekręcone, prze­
sunięte na fałszywy tor. Podczas gdy na ca­
łym świecie, gdzie istnieje parlament, nawet 
niekoniecznie w krajach parlamentarnie rzą­
dzonych, walka wyborcza toczy się między 
stronnictwami o osiągnięcie większości upo­
ważniającej i umożliwiającej dojście do wła­
dzy. Nawet tam, gdzie rząd jest w wyniku 
zainteresowany, np. w Anglji a częściowo we 
Francji, nie występuje on jako strona uzbro­
jona w władzę, lecz jako eksponent pewnego 
stronnictwa; ministrowie ubiegający się o 
mandaty nie występują jako reprezentanci 
władzy, lecz jako reprezentanci pewnych 
stronnictw. Stąd wynika, że rząd, mimo że 
w wyniku wyborów jest naturalnie zaintere­
sowany, nie może i nie próbuje nawet wpły­
nąć na nie zapomocą swego urzędu dającego 
silę, lecz występuje jako współzawodnik na 
równych prawach i obowiązkach.

U nas od pierwszej chwili walka wyborcza 
przybrała wręcz odmienny kierunek: stała się 
walką między rządem a stronnictwami. Z po­
litowaniem patrzy społeczeństwo na komedje 
urządzane przez BB — wszyscy wiedzą, że 
to nie jest stronnictwo, które w razie zwy­
cięstwa zechce i potrafi utworzyć rząd — nie, 
to są skromni ludzie, którzy sami o sobie po­
wiadają, że ich przeznaczeniem jest tylko 
współpracować z rządem, a więc bez cienia 
inicjatywy, bez samodzielności, tylko dla przy­
jęcia w pokorze rozkazów pana i władcy: rzą­
du. Na takie przewrócenie do góry nogami i- 
stoty walki wyborczej społeczeństwo przejęte 
duchem demokratycznym, a więc opozycyj­
nym, nie poszło i pójść nie mogło. Ta część, 
większa część, społeczeństwa łudziła się, że 
można i w Polsce, w piątym roku istnienia sa­
nacji, prowadzić walkę wyborczą w formach 
bodaj przybliżonych do europejskich. Łudziła 
się, że sanacja, zdecydowawszy się przez roz­
pisanie wyborów na apel do narodu, pozwoli 
narodowi swobodnie wypowiedzieć się i swo­
bodnie wybierać tych, których zechce za god­
nych uważać.

Rychło nastąpiło rozczarowanie: już w dzie­
siątym dniu po rozpisaniu wyborów przyszły 
aresztowania b. posłów, przyszedł Brześć, za­
częła się „akcja" przeciw wolnemu słowu na 
zgromadzeniach i w prasie, zaczęły się „wy­
wiady", które jednostronnie — bo bez moż­
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W niedziele dnia 9 listopada, jako w siódma 
rocznice Krwawych walk listopadowych

odbcdzle sic

UROCZYSTY POCHÓD
NA GRODY POLEGŁYCH ROBOINIKOW
Zbiórka przed Domem Robotniczym na nl. Dunajewskiego 

o godz. 9”  przedpołudniem.
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Bracia SAHIB, Kram Bynch Gł. 6.
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I  tem miejscu naleły wyciąć I

Karla zamówień.
Do Braci Safier, Kraków, Rynek gł. L. 6F.
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ności dania odpowiedzi — przedstawiały i o- 
świetlały stan rzeczy, przyszły procesy i wy­
roki zasądzające, przyszło na ukoronowanie 
dzieła masowe unieważnianie list opozycyj­
nych bez wyboru, byle tylko zostały skwali- 
fikowane jako niebezpieczne dla „jedynki".

To mają być wybory? Takie jest stosowa­
nie dobrej czy złej, ale obowiązującej ordyna­
cji wyborczej? To jest owa „nadpartyjność", 
która wszędzie jest obowiązkiem i chlubą rzą­
du? Gorzkie słowa cisną się pod pióra, trzeba 
je wstrzymać, gdyż nie zostaną przecież do­
puszczone do oczu i uszu masl I to jest jedna
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z widomych oznak naszych wyborów — pro­
kurator jako sędzia między prasą a opinją pu­
bliczną, pozwalający tylko na dawki, które za­
kwalifikuje jako nieszkodliwe — naturalnie — 
dla państwa.

Rząd rozporządza siłą i nie krępuje się wca­
le w jej używaniu. My mamy tylko słowx> i z 
niem, w ostatnim jeszcze tygodniu, idziemy 
do wyborców i powiadamy: patrzcie, co się 
dzieje i osądźcie: czy rząd, który chciałby 
i mógłby zmienić obecne ciężkie położenie na 
lepsze, usunąłby od współpracy masy a do­
puściłby tylko — lokai? Czy rząd, który
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chciałby mieć praw o pow ołać się i opierać się 
na woli ludu, pozbaw iłby go głosu przez unie­
w ażnianie list, przez odebranie mu możności 
w ybrania posłem tego, którego z przekonania 
i z przyw iązania chciałby w Sejmie m ieć swym  
przedstaw icielem ? C zy rząd, k tóry  obiecuje 
dtrżo na n ap raw ę tego, co sam  przez cz tery  
lata przeszło popsuł, może zasługiw ać na wia­
rę, jeżeli się widzi, jakiemi środkami walczy 
i zw alcza przeciw ników , k tórzy  nic nie zaw i­
nili poza tern, że  m ają inne rrfź rząd poglądy 
na interes państw a i potrzeby m as ludow ych?

Kto te pytania rozw aży, musi p rzy jść do 
przekonania, że jedyną odpowiedzią może 
b y ć: głosow ać w dniu 16 listopada na listę 
nr. 7.

STARANIEM TUR, OKR PPS I RADY 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

odbędzie się w Krakowie 
w niedzielę 9 listopada w sali Domu Robotniczego 

przy ni. Dunajewskiego 5

uroczysta akademia
ku czci poległych robotników na ulicach Krakowa 

dnia 6 listopada 1923.
Program:

1. Przemówienie tow. red. Leona Feldmana.
2. „Czerwony Sztandar" odegra Orkiestra Org. 

Ml. TUR.
3. Deklamacja chóralna.
4. „Miserere" z opery „Trubadur" G. Verdlego 

odegra Ork. Org. Mł. TUR pod batutą G. Sambor­
skiego.

5. „W szynkowni" Bolesława Czerwieńskiego 
oddeklamuje tow. Patyna.

6. „Śmierć Azy*' E. Griega odegra Ork. Org. Mł. 
TUR pod batutą G. Samborskiego

7. „ŚLEDZTWO"
Sprawa druga z Obrazu trzeciego „RÓŻY" Stefana 
Żeromskiego — odegrają amatorzy Teatru TUR 

pod reżyserią E. Szczersklego.
Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. — Ceny 

biletów wstępu od 1 zł. do 50 gr.
Dochód przeznaczony na wdowy i sieroty po po­

ległych robotnikach 6 listopada 1923 r.©©@©©©©©©©©@©©©<3©©
Hocki-klocki

HUPKA
„Czas" umieścił niesłychanie cyniczny a r ­

tyku ł znanego ze swoich w ystępów  p. Hupki, 
k tóry  nie w stydzi się zniesław iać zamknięte­
go w Brześciu i nie m ogącego się bronie 
p. W itosa.

Pozatem  we w spom nianym  artykule piszc 
p. Hupka o tern, co się te ra z  w Polsce dzieje: 
„O kazuje się, żeby rządzie i m ieć posłuch, 
trzeba trzym ać nad w yborcam i bat“.

Niech p. Hupka sobie uprzytom ni, co to  bę­
dzie, gdy chłopi skorzysta ją z jego nauki i nad 
nim będą trzym ać bat. Chłopi, wiadomo, zw y­
kli takie rzeczy w ykonyw ać dosłownie. 
Ż U P N IK  I S Z K O L N IK

Żupnik grafolog — Szyller-Szkolnik astrolog.
Żupnika już zaangażow ano do uniew ażnia­

nia list opozycyjnych.
Szkolnika zapew ne zaangażują do ustalania 

rezultatów  głosowania.
Grafologja i astrologia — te dwie n iezw y­

ciężone moce — zapew nią zw ycięstw o sa ­
nacji.
ŚW INTUCH

(Uwolnione od konfiskaty)
Jak nazyw a się powszechnie człowieka, któ­

ry się lubuje w gadaniu o w ychodkach, sm ro­
dach* i wszelakich paskudztw ach?

— Świntuch.

F u n d u s z  p r a s o w y
A. W. 15 zł.

B W  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  w e d łu g  n a jn o w s z y c h  m o d e l i  B 
®  w doborowym  gatu n ku  w ykonan e w e w łasnych pracowniach

m l^FUTRAEg!
J m M B I  p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  f i r m a :  USG@399tB

i  ANTONIEGO TRĄBKI Syn i
U W KRAKOWIE, UL. SZEWSKA l. 12. TELEFON 134-64 «
£ |  Skład futer uf. w r. ISIS. B ezpośredn i im port tow arów  futrzanych. Skład futer zał. w r. 1886. |

DR. TEODOR R1NGELHEIM

W alka o praw o
w okręgow ej komisj’i wyborczej

U. I
Dalsze kwestie prawne, które oyły przedmiotem 

dyskusji komisji są następujące:
2) Czy podpisy wyborców na liście kandydatów 

muszą być własnoręczne?
Z ustawy to nie wynika. Art. 44 ordynacji w y­

borczej mówi o  „własnoręcznym" podpisie kan­
dydatów, art. 45 mówiąc o  podpisie wyborców, 
nie dedaje słowa „własnoręcznie". Z tego wynika, 
że listę kandydatów może wyborca podpisać nie 
tylko własnoręcznie, lecz może to uczynić — tak 
jak przy wszystkich innych dokumentach — także 
przez pełnomocnika, t. j. upoważnić inną osobę do 
położenia na liście kandydatów jego podpisu.

Z faktu więc, że dwa podpisy na liście kandy­
datów są do siebie podobne, nie można wnosić, że 
podpisy te są nieważne, lecz należy przesłuchać 
odnośne osoby na fakt własnoręczności podpisu, 
względnie upoważnienia innej osoby do podpisa­
nia listy. Byłoby niezrozumiałem, dlaczego wyrę- . 
czenic się pełnomocnikiem przy aktach o wiele 
większej wagi, rodzących i znoszących prawa, jest 
dopuszczalne — a niedopuszezalnem miałoby być 
podpisywanie przez pełnomocnika listy kandyda­
tów, której ustalenie jest jedynie aktem przygoto­
wawczym. Ani więc brzmienie ustawy, ani też in­
ne względy nie przemawiają za Ikoniecznością 
własnoręczności podpisu wyborcy.

Odmienne zapatrywanie pTawme większości ko­
misji Nr. 42 jest tedy mylne.

3) Czy komisje okręgowe mają uwzględniać J 
przy wydawaniu decyzji takty notoryczne znane?

Większość komisji Nr. 42 staia na stanowisku. 
ż,e notorycznie wszystkim członkom znany fakt, iż 
stronnictwa Centrolewu «mają w okręgu tysiące 
zwolenników. Jest dla rozstrzygnięcia kwestii waż 
ności zgłoszenia listy Centrolewu najzupełniej o- 
bojętny i nic inoże być przez komisję wzięty pod 
rozwagę. Ze strony przewodniczącego i członków 
komisji spotkał mnie zarzut, że żądając uwzględ­
nienia powyższego notorycznego faktu, żądam „u- 
chylenia ustawy".

Powyższe stanowisko prawne większości komi­
sji uważam za zupełnie mylne.

Zasada „quod non est in actis, non est in mundo" 
tczego niema w aktach, niema na święcie) należy 
do przeżytków biurokratycznych. Każdy urzędnik, 
wydający dzisiaj jakąś decyzje, względnie roz­
strzygnięcie. musi się liczyć z 'stirojącemi faktami 
realnemi, notorycznie znanemi, gdyż w przeciw­
nym razie rozstrzygnięcie jego zada kłam rzeczy­
wistości. Tern bardziej obowiązek ten ciąży na ko­
misji okręgowej, do której ustawodawca chyba nie 
po to powołał obywateli, obeznanych z» stosunku, 
■ni społecznemi, aby przy wydawaniu uchwal o 
rzeczywistości zapominali i poza aktami niczego 
nie widzieli.

Ustawa stanowi, że lista kandydatów ma być 
podpisana przez pięćdziesięciu wyborców, w tym 
celu, aby wykluczyć od współzawodnictwa we 
wyborach partje niepoważne, nie mające nawet 
minimalnej liczby pięćdziesięciu zwolenników. — 
Przy stronnictwie, co do którego jest notorycznie 
znanem, że posiada w okręgu tysiące zwolenni­
ków, niema chyba wątpliwości, że może pięćdzie­
siąt podpisów zebrać i nie ma potrzeby uciekać się 
do fałszowania podpisów. Małostkowe badanie 
więc, czy podpisy wyborców na liście kąndydatów 
takiego Stronnictwa nie są sfałszowane, przedsta­
wia się tedy nietylko jako zbędna formalność biu­

rokratyczna, lecz ma także charakter szykany, nie 
dającej się pogodzić z „ratto legis" odnośnych 
przepisów ordynacji wyborczej.

To też dotychczas nie zdarzyło się ani przy po­
przednich wyborach w Polsce, ani też przy w y­
borach .proporcjonalnych w innych państwach eu­
ropejskich, aby komisje wyborcze były kiedykol­
wiek unieważniły listę notorycznie wielkiego stren 
nSetwa.

4) Czy wznowienie postępowania ustalającego 
listy kandydatów wzgl. reasumeja uchwały ko­
misji unieważniające] listę kandydatów jest dopu­
szczalna?

Większość komisji Nr. 42 odpowiedziała na to 
pytanie przecząco. Także w tym kierunku więk­
szość komisji stanęła na stanowisku niezgodnem 
z ustawą.

Dekret o postępowaniu administracyjnem (art. 
95) dopuszcza w zasadzie wznowienia postępo­
wania, ordynacja wyborcza o  wznowieniu wcale 
nie wspomina a temsamem wznowienia także nie 
wyklucza. Wobec tego art. 96 powyższego de­
kretu należy stosować także do postępowania 
wyborczego, które chyba nie jest niczem innem, 
jak tyiko postępowaniem administracyjnem.

W toku dyskusji podniesiono, że przepisy de­
kretu powyższego o  wznowieniu nie odnoszą się 
do komisyj wyborczych, gdyż według art. 114 te­
goż dekretu do postępowania w koiegjach (a la ­
kiem jest komisja wyborcza) przepisy dekretu 
mają zastosowanie tytko o  tyle, o  He poszcze­
gólne ustawy regulujące tryb postępowania 'tych 
kolegiów nie normują postępowania w sposób 
odmienny."

Oto już z wyżej cytowanego brzmienia art. 114 
wynika, że art. 95 normudący wznowienie postę­
powania powinien być stosowany w postępowa­
niu wyborczem, skoro ordynacja wyborcza wo- 
gólc co do wznowienia postępowania nie zawiera 
żadnych przepisów.

Również podniesiemy w dyskusji zarzut, że do 
uchwały unieważniającej listę kandydatów art. 95 
dekretu o  post. adm. z tego powodu nic może 
być rzekomo stosowany, że od uchwały tej służy 
środek prawny, nie .jest uzasadniony, gdyż od 
odnośnej uchwały nie służy żaden odrębny śro­
dek prawny, a  środek prawny protestu służy je­
dynie przeciw wynikowi wyborów.

To też inne komisje okręgowe uznały reasum- 
cję za dopuszczalną.

5) Nad „kwestią", czy na fakt autentyczności 
podpisu należy dopuścić zaofiarowane bezpośre­
dnie dowody ze świadków, czy też dowód z gra­
fologa, nic będę się tutaj rozwodził, chociaż dys­
kusja nad tą „kwesflją" zajęła prawie całe dwa 
długie posiedzenia komisji. Nie jest to bowiem 
„kwestią prawną", łecz „communis opinio docto- 
rum", źc dowody bezpośrednie mają pierwszeń­
stwo. Odmienne zapatrywanie tych dwóch dok- 
torów. którzy wchodzili w skład komisji okręgo­
wej Nr. 42. nie wpłynie chyba na zmianę jwjęć 
w literaturze i praktyce prawniczej ustalonych.

FORTEPIANY, PIANINA
K n o  JO W E -  ZAGRANICZNA

Wł. Bolońskl, Kraków, Rynek Gł. 34
Wielki wybór. Ceny niskie. Dogodne spłaty.
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KRACH
NA RYNKU ŚWIATOWYM
WEŁNY i JEDWABIE 
znacznie POTANIAŁY

Sprzedajem y:
Pi)peli!13 podwójna szerokość, trwały gatunek . 3 ^0
P ap e lin a ; sn«» , m » . . .  5'80
TCil6 (iU SGIG prawdziwy Jedwab do pruli z marka 8 AU
G a s e m o u s lin e S ,,. S , ‘ ' ' ' , ' ,  ‘ !' ,'Ł ® -
_ , , . oryg.szwajc.towar 100cm.szer. 1 4 , . n

Crepe oe chine zni0nitlyr̂ fa','8ok*“astklch lloloraoh " 40
CrOpG (jfiOrpette pierwszorzędny gatunek . 14 0̂ 
Crepe mongol gatunek na lata . . .  od 18 — 
Crepe satin 2 0 80
Lida fleur I? 50
Wełniana georgette . 8 ”
Modne wełny na płaszcze I suknie . . od 1 4 -

Ostatnie nowości sezonuw ogromnym wyborze

TCIRKEL
Kraków, F lo rjań ska 22.

Ddiretynizin
Art. 44 konstytucji w  zmienionym ustawą z 2 

sierpnia 1926 tekście powiada, że „prezydent 
Rzipltej ma prawo w  czasie, gdy Sejm i Senat są 
rozwiązane... wydawać w razie nagiej koniecz­
ności państwowej rozporządzenia z mocą usta­
wy...".

W  „Dzienniku ustaw" z daty 7 listopada poja­
wiło się 8 takich rozporządzeń czyli dekretów. 
Są to sprawy, których przy najlepszej chęci nie 
można podciągnąć pod „konieczności państwo­
we" — raczej są to konieczności pewnych sfer 
i instytucji, którym — nie chcemy tego tw ier­
dzić, ale mimcwoJi ta uwaga się nasuwa rząd 
chciał w ostatnich dniach okresu wyborczego 
przyjść z pomocą.

Zaraz po rozwiązaniu Sejmu, gdy nastała moż­
ność dekretowania, pisma sanacyjne wystąpiły 
z żądaniem dekretów gospodarczych. Rozmaici 
ludzie rozmaite rzeczy pod tą kwalifikacją rozu­
miały: dila jednych miały to być dekrety przyno­
szące ulgi podatkowe (np. zmiana ustawy o po­
datku obrotowym), diha drugich dekrety miały 
przynieść ulgi stanowe czy indywidualne (np. po­
moc hojniejszą ręką dla rolnictwa), a na ostat- 
niem chytra miejscu miano na myśli dekret zmie­
niający ustawę o czystości wyborów albo — jak 
ostatnie — dekrety fundacyjne czy ulgowe w  za­
kresie spłacania dawnych zobowiązań.

Zobaczymy, rząd ma jeszcze 3 tygodnie czasu: 
tydzień do wyborów i dwa tygodnie do zełbrania 
się nowego Sejmu (art. 25: Sejm winien być zwo­
łany na pierwsze posiedzenie w  trzeci wtorek po. 
dniu wyborów). Może wykorzysta ten czas dla 
dalszych podobnie „potrzebnych" i „koniecznych" 
dekretów, iak poniższe.
OSIEM DEKRETÓW PREZYDENTA RZPLITEJ

W „Dzienniku ustaw" nr. 77 z 7 listopada po­
jawiły się następujące dekrety: 1) zmiana ustawy

O statnia now ość! O statn ia  now ość!I TI7I7 MASA ZAPALNA do
1  r j f l . l J . U r  J U  wszystkich zapalniczek 

W ytrzymuje 6 razy d łuże j od  benzyny
Wyłączne zastępstwo na całą Polskę i W. M. Gdańsk 

A N T O N I  B U L A K  
Kraków, ulica D unajew skiego L. S.

z 10 czerwca 1921 w sprawie utworzenia Banku 
Rolnego, 2) nieruchomości ziemskie darowane 
przez Stanisława Sozańskiego Polskiej Akademji 
Umiej, w Krakowie, będą wyłączone z pod za­
stosowania ustawy o  wykonaniu reformy rolnej, 
3) akt fundacyjny ustanawiający fundację im. Bog­
dana Hutten-Czapskiego, 4) i 5) przedłużanie ter­
minu przedawnionych rent, ra t rentowych i hi­
potek amortyzacyjnych b. komisji koJorrizacyijnej 
w obszarze województw poznańskiego i pomor­
skiego, 6) zmiana ustaw i o zakresie działania mi­
nistra kolei i organizacji urzędów kolejowych, 7) 
ustanowienie w Gdyni odwoławczej Izłby mor­
skiej, 8) zmiana rozporządzenia prezydenta Rzpltej 
z 20 września 1927 r. przyznające szeregowym 
nadterminowym w  marynarce wojennej specjal­
ne uposażenie.

Poradnik wyborczy
Przewodniczący okręgowej komisji wyborczej 

informuje:
KARTY DO GŁOSOWANIA

Według art. 70 ord. wyb. do Sejmu głosowanie 
do Sejmu i do senatu odbywa się za pomocą kart 
do głosowania. Karty do głosowania powinny być 
koloru białego. Karta ma zawierać jodyn’© w yra­
żony słowami lub cyframi, odbity mechanicznie, 
lub pisany numer listy kandydatów, na którą w y­
borca oddaije swój głos.

Według zaś a r t  83 ord. wyb. do Sejmu karty 
glosowania wypełnione niezgodnie z przepisem 
powyższego art. 70, tudzież karty  koloru Oczywi­
ście innego niż biały są nieważne.

TOŻSAMOŚĆ WYBORCY
Według art. 75 ord. wyb. do Sejmu każdy czło­

nek komisji wyborczej i ikażdy mąż zaufania może 
podczas aktu głosowania w dniu wyborów do Sej­
mu dnia 16 listopada i do senatu dnia 23 listopada 
wystąpić ze zarzutem co do tożsamości osoby gło­
sującego. W  takim wypadku przewodniczący ko­
misji wyborczej za zgodą komisji wyborczej może 
zażądać od głosującego udowodnienia tożsamości 
jego osoby. Jeżeli osoba, której tożsamość została 
zakwestionowaną nie przedstawi dokumentów u- 
znanych za wystarczające przez komisję, może 
powołać się na świadectwo dwóch świadków oso­
biście znanych choćby jednemu członkowi komisji.

Z powyższego zatem przepisu wynika, że w y­
borcy udający się w dniu wyborów do głosowania 
winni zaopatrzyć się w  jakikolwickbądź dokument 
mogący stwierdzić tożsamość ich osoby (n. p. pa- 
azport, legitymacje loolejotwą, legitymację tramwa­
jową itp.), aby uniknąć ewentualnie w  powyższym 
kierunku zarzutu względnie, aby można ten zarzut 
natychmiast odeprzeć.

WYTWORNE  
O K R Y C IA  
D A M S K I E

ŚWIAT M0DY“
K R A K Ó W
G R O D Z K A

Duch i miecz
SŁOWA NAPOLEONA

W dziele Emila Ludwiga pt. „Napoleon" (prze­
kład L. Staffa) na stronicy 130 i 131 czytamy 
następujące słowa:

„W gruncie rzeczy Bonapartemu po jego czy­
nach wojennych władza państwowa przypadła 
łatw o i byłaby na niego przeszła zupełnie bez 
walki, gdyby nie obstawał uparcie przy zacho­
waniu foTmy legalności, co nie udawało mu się 
aż  do śmieszności.

A jednak właśnie w tern sztucznem utrudnia­
niu tkwi znak i rękojmia jego politycznych zdol­
ności. Choć tak pewnie włada mieczem, widzi 
jasno granicę miecza.

„Czy wie pan — mówi podówczas — co po­
dziwiam najwięcej na świecie? Niezdolność gwał­
tu do zorganizowania czegokolwiek. Istnieją tyl­
ko dwie potęgi na świecie: duch i miecz. Z cza­
sem jednak miecz zawsze pokonany bywa przez 
ducha".

2e ten pierw szy wódz swej epoki nigdy ani 
teraz ani później nie wali zbrojną pięścią w  stół 
— to ukazuje genjusza politycznego, który w 
mieczu ceni zawsze tylko jedną z swych broni".

swiezosr •
• cerv  

piękno
• karnacji

zap«tunia-przq-sratom-
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Tascinara

Posiew  i żniw o
Czas mija. Szybko się zbliża decydujący dzień 

wyborów. Niedawno czytaliśmy list Marszalka 
Daszyńskiego. Domagał się on czystości wybo­
rów. Czy wołanie jego nie pozostało czasem „gło­
sem wołającego na puszczy"?

Idą oczekiwane wybory. Owocem ich ma być 
kilka lat rządzenia w kraju. Ludzie prości, biedni, 
ludzie głodni, sponiewierani, niemający pracy i 
ci co pracą ciężką od świtu do nocy zarobić na 
żur nie mogą, wyglądali tych wyborów ^nadzieją, 
że się ich ciężki żywot poprawi. Tak czekamy 
wszyscy onego polepszenia mającego z posiewu 
wyborów wyrosnąć.

Doczekamy się? Pewnie że się doczekać mu s i­
my, ale czego? Jakiż posiew — jaki? — trzaby 
rozpatrzeć aby se móc o żniwie pomyśleć.

Dwa się dziś w Polsce zmagają obozy — dwie 
strony przeciwne. Jeden staje odpychany od właz 
dzy, od rządzenia, od możności dania sprawiedli­
wego ustosunkowania społecznego, obóz na któ­
rym ciążyły tylko obowiązki i odpowiedzialność, 
ale od praw — odsuwany. Obóz ludzi pracujących 
robotników i chłopów. Obóz olbrzymiej większoś­
ci w  Polsce. Drugi — to grupa ludzi, którzy się 
przemocą, podstępem dostali do władzy i utrzy­
mali przy niej siłą, nie wahając się nawet po­
gwałcić praw, konstytucji. Drugi to ci, co sobie 
przyznali jeno prawa, obowiązki i odpowiedzial­
ność na tamtych spychając. Są wybory. Kto jest 
silniejszy? Za kim pójdzie większość społeczeń­
stwa? Żeby to społeczeństwo, obywatele, mogli się 
zor-jentować Łrza ich uświadomić. Trzeba im na­
pisać w gazecie, powiedzieć na wiecu, czy zebra­
niu że po tej, a po tej stronie jest słuszność, że oto 
tak, a tak jest.

Jakże się to dokonywa? Bardzo prosto. — Po­
nieważ partja stojąca dzisiaj u władzy, wiedziała 
bardzo dobrze, że żadną miarą po sprawiedliwości 
nie może się spodziewać większości — więc się 
chwyciła przerozmaitych środków. (Jakie są łe 
środki? Jaki cel? Czy „cel" uświęci te „środki"). 
Otóż więzienie posłów — za co? Dawno się silą 
mózgi adwokackie żeby winę wymyśleć. Nic nie 
mogą wynaleźć. W ięzi się za przekonanie! O wsty­
dzie! W dwudziestym wieku w liberalnej Pol: ?! 
Kto bierze za to odpowiedzialność? Statystyka wy­
kazuje, że większość w Polsce, bo 80% to chłopi i 
robotnicy, więc na nas, na chłopów i robotników  
spada odpowiedzialność. Teraz piszą sanacyjne 
gazety o uwięzionych posłach, że na nich nie”na­
leży glosować, bo oni, ci uwięzieni nie chcą już 
być posłami. Ino trza na tych głosować co chcą 
być — na listę BB. — A cóż to wszystko jest? — 
Kłamstwo bezczelne. Tumani się, straszy, grozi, 
cygani, jednem słowem dąży się do przeprowa­
dzenia wyborów nieuczciwie. .

To jest posiew. Czegóż się spodziewać mamy 
po partji rządzącej co tak postępuje? Jakież będzie 
żniwo? Czy mamy im oddać gjosy? Tak wbrew 
sumieniu? Gzy chcemy stać się naprawdę „naro­
dem idjotów"?

Szerzy się świństwo. Pieniądzem, groźbą, wię­
zieniem wypacza się charaktery, demoralizuje je 
bezkarnością łamania praw powszechnie uzna­
nych. Świat patrzy, patrzy historja. Zło rośnie. 
Przecie nie możemy być tak zniedołężnieli, byśmy 
się mieli poddać. To dziś — a potem?

My, proletarjat, jesteśmy odpowiedzialni za to 
co się stanie, m y chłopi i robotnicy.

Cham.

RADJO! RADJO!
NAJNOWSZE

Aparaty sieciowe 2, 3, 4, 5 i  6-o lampowe. — 
Systemy głośnikowe 4 o i 8 o bieg. — Głośniki 
elektro-dynam. — Wszelki sprzęt poleca najtaniej:

„P H IL R A D IO *4
Kraków, RYNEK GŁ. 9.

Nowy cennik 1931 na żądanie. — Schemat 1 lub 
3 lampowy 1.20 z przesyłką. 1301
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W składzie dełallcznun Kranów. Bgntli 81. Ł. i.  i

Z politycznych odmętów ideowych
Jeżeli w bloku BBW«R łączy sie p. LUBOMIR­

SKI z p. BURDĄ łub jatóś pan z AGUDASU z ja­
kimś wielebnym PRAŁATEM, to głosi się to pol­
skiemu Awiatu poetycznemu jako heroizm, wysi­
łek w służbie „ideologii", jak wiadomo, jedynie 
zbawczej. Jeżeli w  Centrolewie połączą się ro­
botnicy miejscy z chłopami, to jest to potworna 
niemorailność, granicząca niemal ze zbrodnią!...

KTÓŻ TO ZROZUMIEĆ ZDOŁA?
Jeżeli wskaże saę kogoś z czcicieli „ideologii", 

który UKRADŁ, lub OSZUKAŁ, powiada się spo­
kojnie, że ludzka natura jest już taka ułomna, że 
zawsze kradłi i że nie należy z tego poszczegól­
nego faktu wyciągać ogólnych wniosków. Na- 
próżno byś takiemu panu lub takiej pani wska­
zywał, że ,4He może być za dużo nieprawości"...

To było świętą prawdą w maju 1926 r„  ale nie 
w r. 1928, czy 1930.

„WYBORY A REWOLWER" pogodzić się nic 
dadzą. To prawda. Ale nie dają się pogodzić WY­
BORY I PAŁKA GUMOWA, wybory i oszustwo, 
wybory i gwałt. A, to co innego! Palka to nie 
rewolwer, gwałt i oszustwo to nie rewolwer. A 
nawet, jeżeli już ktoś strzela z rewolweru, to za­
leży, kto i w imię jakiej „ideologii"...

ROZUMNI LUDZIE PRZESTAJA BYĆ 
ROZUMNYMI

W BBWiR, są tacy, których nazwano „DUREŃ- 
KAMT oezarystyczno-rewolucyjnymi i którym się 
dostała lekka reprymanda. Cóż te dureńki mówi­
ły? Oto, że nie trzeba żadnego Sejmu ani Sena­
tu, tylko grubej pały, a gdy ta gruba pala zrobi 
swoje (Bóg raczy wiedzieć, kto to taki sińce bę­
dzie nosit), w tedy trzeba będzie zwołać jakieś in­

SKarga obrońców więźniów h rzcs tM
Obrońcy uwięzionych w  Brześciu n'B. posłów 

złożyli na ręce prezesa warszawskiego sądu a- 
pelaeyrnego Dutkiewicza, jako przewodniczące­
go sądu dyscyplinarnego dla sędziów sądu okrę­
gowego skargę na tych trzech sędziów, którzy 
zatwierdzili decyzję sędziego śledczego Dem an­
ta  o przetrzymywaniu posłów w więzieniu woj- 
skowem.

Obrońcy wnoszą w swych skargach o pocią­
gnięcie tych sędziów do odpowiedzialności kar­
nej z §§ 636 i 649 K. K„ które mówią o  „spełnie­
niu przez urzędnika czynności służbowej, do któ 
rej nie był upoważniony ustawą" i o „zastoso­
waniu niewłaściwego, cięższego, rodzaju poziba-

Jak się unieważnia listy Centrolewu
SPRAWA UNIEWAŻNIENIA LISTY ZWIĄZKU OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU 

W OKRĘGU NR. 26 (LUBLIN -  CHEŁM -  LUBARTÓW)
Prócz interwencji u generalnego komisarza wy­

borczego, pełnomocnik Związku Obrony Praw a 
i Wolności Ludu w Lublinie tow. adw. Żbikow­
ski, w dniu 2 listopada tor. doręczył przewodni­
czącemu okręgowej komisji wyborczej pisemne 
oświadczenie 63 wyborców-, że podpisy swe na 
liście położyli w momencie, gdy lista zawierała 
zarówno wymienienie kandydatów i ich kolej­
ności. jak i pełnomocnika listy, oraz że podpisy 
tc złożyli z całą świadomością, beż jakiegokol- 
wiekbądź wprowadzania w błąd lub wyłudza­
nia podpisów.

W piśmie swem pełnomocnik naszej listy za­
znaczy! ni. in„ obalając podany przez komisję 
motyw co do wyników dochodzenia policyjnego,

ne, dorywcze, doradcze ciała, oczywiście bez żad­
nego znaczenia.

A czy też „dureńki" wystąpiły z BBWiR? Ani 
im się nie śni; przeciwnie, siedzą mocno na li­
stach kandydackich. CÓŻ TEDY Z TYMI „DU- 
RENKAMI"?

Albo umoralraiające artykuły „PRZEŁOMU". 
Gdy się je czyta, dziwne myśli cisną się uczci­
wym ludziom do głowy. Walka z „korytem", z 
sadzawkami, przy których różni „sanatorzy" ło­
wią ryby, pamiętając o sobie i o  swoich rodzi­
nach. Krucjata przeciw „czwartej", „piątej", czy 
„szóstej" brygadzie. Pięknie. Żadnej zmiany te 
morały oczywiście nigdzie nie przynoszą. To eiic. 
W ystarczy potem wzmianka o  jedynie zbawczej 
„ideologii".
I TAK PISZA ŁUDZIŁ DOROŚLI, KTÓRZY SIE­

BIE UWAŻAJA ZA MORALNYCH
Jedno mnie jeszcze uderza. Kiedy się rozma­

wia w cztery oczy z „sanatorem", wówczas Za­
wsze o „sanacji" mówi „ONI". Prawic nigdy nie 
powie — „MY". Czy to jest taka odwaga prze­
konań, czy delikatność w rozmowie towarzyskiej, 
nie wiem. Ale fakt* jest oczywisty, żc ogromna 
ilość ludzi różnych „brygad", „półbrygad" i „dy­
wersji", mówi — „ONI", aby się w rozmowie łat­
wiej wyprzeć w razie czego... A czegóż mają się 
DZISIAJ bać ci indzie? Boją się zapewne siebie 
samych, bo nie spotkałem ANI JEDNEGO, któ­
ryby spokojnie powiedział:

-  „ZNAM JDEOLOGJĘ" I IDĘ ZA NIA".
A nuż „ideologia" powie coś, co jest o 180 stop­

ni odwrócone od dnia przedwczorajszego!
I n s ty n k t  r a tu je  p o c z c iw y c h  ludz i.

ŻEGOTA-

l w ie n ia  w o ln o śc i" .
W myśl ustawy o ustroju sądownictwa sąd 

dyscyplinarny winien przeprowadzić docliodzc- 
I nie i zależnie od wyniku wyrazić zgodę na w y­

danie sądom sędziów, wymienionych w skargach
o b r o ń c ó w .

Nazwiska trzech sędziów sądu okręgowego są 
dotychczas nieznane, gdyż kancelaria otrzymała 
polecenie nienjawniania ich i przewodniczący są­
du dyscyplinarnego będzie mirsiał przedewszyst- 
■kiem ustalić skład kompletu sędziów sądu okrę­
gowego, którzy na posiedzeniu łajnem powzięli 
decyzję, stanowiącą przedmiot skargi.

żc skoro lista i dokumenty uzasadniające i w a­
runkujące jej ważność, jak «ip. deklaracje, peł­
nomocnictwa itp. są dokumentami o  charakterze 
publiczno-prawnym i z natury rzeczy są całko­
wicie jawne, to i naodwrót - -  wszelkie dowody, 
któreby miały obalać ważność listy — nie mogą 
być dokumentami tajnemi, a dopóki nie zostały 
ujawnione, nie istnieją prawnie, oraz że gdyby 
nawet mogła powstać na chwilę wątpliwość co 
do woli wyborców, to załączone przy ninlej- 
szem zbiorowe oświadczenie 63 wyborców z 
liczby tych, którzy podpisali zgłoszenie listy, cał­
kowicie rozwiewa powyższe wątpliwości.

W konkluzji swego pisma tow. Żbikowski pro­
sił o  ponowne rozważenie kwestii ważności li­

sty i uznanie jej za ważnie zgłoszoną i zatwier­
dzenie jej. .........

Mimo wszystko i wbrew wszelkiej logice praw­
niczej, komisja okręgowa na posiedzeniu swem 
w dniu 2 listopada br. wieczorem stanęła na sta­
nowisku nieważności listy. Ustnie zakomuniko­
wanym motywem jest rzekomy brak nowych o- 
koliczności prawnych.

A więc nad oświadczeniem 63 osób, które zgło­
siły i podpisały listę, komisja raczyła przejść do 
porządku dziennego!

Zaznaczyć wreszcie należy, że komisja mimo 
żądania pełnomocnika listy, kategorycznie odma­
wia ujawnienia treści niesamowitego dochodze­
nia policyjnego, które podobno miało zdyskwali­
fikować listę.

Wiadomości politucznc
STATYSTYKA WYBORÓW DO SEJMU 

i SENATU W DNIACH 4 I 11 MARCA 1928 R.
Ukazał się w druku tom X statystyki Polski, za­

wierający sprawozdanie statystyczne o  odbytych 
w  r. 1928 wyborach do Sejmu i Senatu. Dział 
pierwszy podaje na XVIII tablicach ogólne dane o 
podziale wyborczym państwa, listach, kandyda­
tach według wieku i zawodu oTaz wynikach w y­
borów według grup wojewódzkich, województw i 
okręgów wyborczych. Dział drugi omawia szcze­
gółowo przebieg wyborów do Sejmu i Senatu we­
dług województw i okręgów wyborczych, powia­
tów, miast i gmin wiejskich. Cena zł 10.

TRIUMF SEVERINGA
Przeciw nowomianowanemu ministrowi spraw 

wewnętrznych Prus tow. Severinga wniosła opo­
zycja w Sejmie wniosek wotum nieufności. Wnio­
sek został odrzucony 229 głosami przeciw 194, a 
zatem większością 35 głosów. Ten wynik obudził 
powszechne zdziwienie, ponieważ koalicja rządo­
wa ma tylko' 10 głosów większości, podczas gdy 
przy każdem głosowaniu otrzymuje daleko więcej. 
Pochodzi to widocznie stąd, że opozycja nic ży­
czy sobie na serjo ani ustąpienia rządu ani no­
wych wyborów i potajemnie głosami swemi po­
piera rząd.

ANGLJA PRZED WYBORAMI?
Komitet wykonawczy partji pracy polecił wszy­

stkim organizacjom w  powiatach i okręgach, aby 
poczyniły przygotowania organizacyjne i finanso- 
we do możliwych w niedalekim terminie wybo­
rów do parlamentu. Wprawdzie termin ten, jak 
narazie, nie jest bardzo bliski, to w każdym razie 
przezorność wymaga poczynić już teraz w szyst­
kie środki ostrożności, aby w razie nagiego prze­
silenia być przygotowany na wszystkie ewentu­
alności. Partja pracy wskazuje na to, że zajścia w 
partji liberalnej wskazują na możliwość rychłych 
wyborów. Wskazówka ta odnosi się do tego, że 
wśród liberałów powstała opozycja przeciw takty­
ce Lloyda Georgea, który — jak donosiliśmy — 
ostatnio głosował przeciw wnioskowi konserwa­
tystów o wotum nieufności.

Z WYBORÓW AMERYKAŃSKICH
Przy obecnych wyborach do Izby reprezentan­

tów socjaliści nie uzyskali mandatu. W N. Jorku, 
gdzie kandydowało 4 socjalistów, oddano na nich 
więcej giosów niż przy wszyskich wyborach od 
r. 1920. Partja robotniczo-chłopska (Farmer labour 
party) w stanie Minnesota, która jest nastawiona 
antykapitaiistycznie, utrzymała swój mandat i zdo­
była stanowisko gubernatora w tym stanic. P rzy ­
padek też zrządził, że wobec równości głosów de­
mokratów i republikanów w Izbie poseł ten będzie 
języczkiem u wagi. Socjaliści uzyskali pewne suk­
cesy w  wyborach do parlamentów stanowych: w 
stanie Pensylwania zdobyli 2 mandaty, w stanie 
Wisconsin do dawnych 3 zdobyli 6 nowych man­
datów.

Spraw ypartuine
WYKLUCZENIE Z TUR W  OŚWIĘCIMIU 

Zastępca sekretarza TUR w  O święcim iu Estera 
Ncugeboren została wykluczona z Org. ML TUR.

B ogactw o i pomyślność są udziałem tego,
k to  k u p i lo s  k la s o w y  

u TOMASZEWSKIEGO KANT0Dawo*,I."c,AoN.:b7.y.r,kó*1
Cena losu: ’/•» Zł 10 —, ’/2 Zł 20*—, cały los Zł 40’—
Wpłać ca konto Poczto wei Kasy Oszczędności Nr 411.111 
gotówkę, a otrzy masz odwrotnie .SZCZĘŚLIWY LOS”

Prospekty gry bezpłatnie.
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10 lat temu a dziśW związku z obchodem dziesiątej rocznicy za­
kończenia wojny polsko-rosyjskiej wydane zosta­
ło nakładem komitetu obchodu kiilka broszur.

Nie trzeba dodawać, że ów komitet jest bar­
wy rządowej, że broszurki są utrzymane w tonie 
najwyższego entuzjazmu dla ówczesnego Naczel­
nika państwa i naczelnego wodza Józefa Piłsud­
skiego. Ale dzisiaj mimo wszystko nie można 
przedstawiać wodza w roli biblijnego Samsona, 
który sam jeden potrafi-ł lada szczęką wybijać 
Filistynów.

Więc i autor jednej z takich broszurek p. Wa­
cław Lipiński, wspominając o groźnym stanie, w 
którym znalazła się Polska w zaraniu odzyskanej 
niepodległości pisze:

„Rychło jednak wzrastają siły wojskowe. 
Józef Piłsudski zwołuje Sejm, ogłasza w y­
bory, chce naród za pośrednictwem jego re­
prezentantów powołać do wspólnej pracy.
Sejm uchwala pobór roczników — wkrótce 
powstają jedna za drugą świetne dywizje, któ 
re nietyłko z powodzeniem bronią kraju ale 
zwycięsko poczynają posuwać się naprzód". 
(Str. 7.)

A dalej na stronicy 17 zaznacza:
„Najazd rosyjski, posuwanie się armij Tu- 

chaczewskiego ku Warszawie miast osłabić 
siły Polaków, miast wytrącić im broń z ręki 
— odwrotny wręcz wywołały skutek. P a- 
dio hasło: Ojczyzna w niebezpieczeństwie, 
wszyscy na front. I stała się rzecz zdumie­
wająca. Na wezwanie utworzonej Rady 0 -  
bromy Państwa, na wezwanie Wodza Naczel­
nego dziesiątki tysięcy młodzieży ochotni­
czej zaciągnęło się pod sztandary. W karnym 
ordynku stanął wiejski wyrostek, robotnik 
fabryczny, młodzież rzemieślnicza, uczniowie 
szkól średnich i wyższych, tysiące ojców ro­
dzin porzucało dom, by bronić ojczyzny, ów  
cudowny entuzjazm, łączący w jednym sze­
regu wszystkich synów narodu, ze w szyst­
kich jego klas społecznych — zdarzył się 
po raz pierwszy w dziejach Polski".

Nie cytujemy, naturalnie, powyższych uryw­

O B U W IE  SPORTOWE g I- NEUMANN 
śniegow ce i K a losze! XRSI(̂ ™ : Iitass
= = = = = = = = = = =  n iż a f  can  fafcrycinych  = = = = = =  || tłlei on 00-02.

Obniżenie płac, obniżeme csn
W prasie polskiej od pewnego czasu pisze się o 

konieczności ożywienia konsumcji przez obniżenie 
cen. Rzeczywistość jednak wygląda inaczej: za­
miast obniżenia cen notuje się ostatnio podwyżkę 
cen towarów kolonialnych, za którą oczywiście 
pójdzie podwyżka i artykułów krajowych.

Większą wagę niż do obniżenia cen przywiązu­
je prasa burżuazyjna do obniżenia płac, rozumie 
się w  pierwszym rzędzie robotniczych. Nie widzi 
ona sprzeczności w założeniu, że jeszcze mniejsze 
zarobki w wyższym niż dotychczas stopniu obni­
żą siłę konsumcyjną ludności i że w wyniku zale­
canej przez nią akcji może a nawet musi nastąpić 
dalszy zastój w produkcji i handlu z powodu 
zmniejszonej siły kupna ludności pracującej.

Dlaczego, możnaby spytać, prasa ta milczy o ob­
niżeniu piać tam, gdzie ono może nastąpić bez u- 
szczerbku dla dotkniętych a z korzyścią — przez 
potanienie — dla .produkcji? Wiadomo przecież, 
że u nas, szczególnie w wielkim przemyśle górno­
śląskim, płace dyrektorów, kierowników itd. są ol­
brzymie; znane są place stutysięczne j wyższe —

Na sezon jesienny
Płaszcze damskie, ubrania, raglany, palta, kurtki i t. p. 

K onfekcja dam ska i m ęska

Herman Frankel, ul, Stradom 5 , 1. p. 1 11
w  podwórzu

W ielki w ybór ubrań i p łaszczy  studenckich.

ków, ażeby na Ich podstawie dopiero posiąść do­
wody, jak wielką odegrała rolę przy odparciu 
najazdu bolszewickiego postawa całego narodu. 
Rzecz to arcyznana. O wyniku kampanii zadecy­
dowały zarówno wszystkie strategiczne walory 
wodza naczelnego (łącznie z energią i inicjaty­
wą dowódców poszczególnych armij) jak i duch 
społeczeństwa, jego ofiarność, którą p. Lipiński 
przypomnieć musiał.

Tylko, że podczas, gdy zasług kierownictwa 
armii opinja publiczna w Polsce — kiedy niebez­
pieczeństwo minęło — nie przedstawia, jako coś 
niebyłego, to po drugiej stronie, jak wiadomo, pa- 
dly słowa, że PoJacy to „naród idjotów". Daru­
jemy tu sobie powtarzanie jeszcze dosadniejszych 
określeń wymierzonych przeciwko Sejmowi.

Ale w chwili grozy Sejm był potrzebny „do 
wspólnej pracy". Ale w chwili grozy „była po­
mocną" Rada obrony państwa.

Dziesięciolecie nastaje. Z kół, zbliżonych do 
rząd-u wyszła inicjatywa, ażeby dzień 11 listopa­
da wyrugował, jako święto narodowe, datę 3-go

i maja.
I A równocześnie — przedstawiciel „sejmokra- 
j cji“ więzi się masowo. W liczbie zaś uwięzionych 

znajdują się i członkowie ówczesnej Rady Obro­
ny Państwa, że wymienimy tow. Barlickiego, b.
premjera Witosa...

Święto nie armji tylko — święto narodowe — 
będzie się odbywało w „zaocznośoi" tych, któ­
rym pióra zaufane w sferach wojskowych, od­
mówić nie mogą, że w potrzebie do ratunku pań­
stwa przyczynili-sie walnie. Wezwanie Rady o- 
brony państwa wymienia p. Lipiński na pierwszem 
miejscu, jako tej powagi moralnej, która podsy­
ciła płomienie ofiarności i przyczyniła się do ma­
sowego zaciągania się ochotników!

„Historyk" broszurkcwo-sanaęyjny tyle tylko 
mógł uzgodnić opis ówczesnych wydarzeń z kur­
sem obecnym, że nie wymienił nawet w przypi- 
sku nazwisk członków owej Rady Obrony, ażeby 
czytelnik roztargniony prędzej przeszedł na tym 
punkcie do porządku dziennego, czyli — do dal­
szych stronnic.

o  tych się nie mówi, a gdy ktoś chce mówić — 
w Sejmie śląskim socjaliści postawili tę sprawę na 
porządku dziennym — urządza się nagonkę, krzy­
czy się nawet o „antypaństwowej" działalności.

Całkiem inaczej postępuje się w Niemczech, 
gdzie akcja za obniżeniem plac z równoczesną ob­
niżką cen idzie w parze. Jak donieśliśmy, rząd nie­
miecki w swym planie finansowym postanowił ob­
niżyć płace urzędnicze o 6%. U nas takie zarzą­
dzenie jest nie do pomyślenia z tego prostego po­
wodu, że płacę urzędnicze są przeważnie poniżej 
minimum egzystencji i że żądania urzędników o 
podwyżkę są zupełnie stosunkami uzasadnione. A- 
le w Niemczech robi się coś, co u nas powinno 
znaleść uzasadnienie: prezydent Rzeszy, ministro­
wie, posłowie socjalistyczni zrezygnowali dobro­
wolnie z 20% swych poborów względnie djet na 
korzyść skarbu.

Ostatnio ta akcja objęła też przedsiębiorstwa 
prywatne. Oto dyrektorzy i kierownicy przedsię­
biorstw, w których państwo ma udział, postano­
wili zrezygnować z części ze swych plac, a to: 
przy placach powyżej 50 tys. marek o 20%, przy 
płacach powyżej 25 tys. o 10%, przy niższych o 
6% i równocześnie wezwali dyrektorów przedsię­
biorstw prywatnych o  pójście za tym przykładem. 
A u nas? O podobnej uchwale nic nikt nie słyszał, 
natomiast ciągle się mówi o placach robotniczych, 
ciągle się pokazuje na kiłkazłotuwe zarobki, jako 
na te, które mają zbawić produkcję i zmniejszyć 
drożyznę!

HIJNOR I SATYRA
(Z „Żółtej Muchy".

NAJMODNIEJSZE PIOSENKI
(na nutę: „Tam na błoniu")

Tam, wśród pięknej okolicy 
Stoi strażak przy tablicy, .

By ktoś z racji
Admiracji
Nie uniósł jej precz.

Tam, przed sklepem na wendecie 
Stoi strażnik przy portrecie,

By z miłości
Który z gości
Nie uszkodził go. Ben.

ABY ŻYĆ
Lata krajem trząsł Rivera,
W złoto rosła jego klaka,
Choć się „opatrznością" mienił,
Naród przegnał hen żołdaka: —
Nie chcial dłużej w jarzmie tkwić, —
Poco? Naco? Aby żyć!

Ody w państwie zła koniunktura,
Gdy Stalin upadek czuje,
To, chcąc zjednać sobie ludek.
Spisek na się prowokuje.
„Męczennikiem" pragnie być, —
Poco? Naco? AJby żyć!

Pani Jehane-Wiełopolska 
Artykuły płodzi w  prasie,
Gromi, mo-dli się i radzi 
(„Patnjotyzm" jest na czasie)
Przed władzą pokłony bić, —
Poco? Naoo? Aby żyć!

Mamy u nas dużo „wrogów".
Co to „robią" wciąż napady,
To na posłów, na działaczów,
Jednostka im nie da rady,
Zawsze kupą idą bić, —
Poco? Naco? Alby żyć!

Bebechowcy czynią rozłam.
Oczywiście dla „idei",
Zjechało się liczne grono,
(Nie płacili nic kolei),
Chcąc utrzymać z rządem mc, —
Poco? Naco? Aby żyć! j

Biedny urzędnik państwowy,
Do poświęceń zawsze skory.
Z „entuzjazmem" płaci Bebe
Składkę na bliskie wybory.
Muszą dziś sanację czcić, —
Poco? Naco? Aby żyć! L M.

SAD WIEPRZKA
Co sądzi o bebekaoh, kiedyś zapytano 
Spasionego wieprzka w  któreś parne rano.
— „Hrrm — chrząknął, ryj unosząc z pełnego

naczynia, —
Owszem, owszem, niczego, — nienajgorsza

Świnia".

rnndosz wyborczo
—o—

Robotnicy budowlani 100 zł. Sympatyk 20 z3.

S U K N I E
N A J N O W S Z E  F A S O N Y  
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

Przy ul. GRODZKIEJ L. 32
(dawniej S. Dl AMAND)

SKŁADKI
NA WDOWY I SIEROTY PO POLEGŁYCH 6

LISTOPADA: R. A. 10 złotych; Organizacja mu­
rarzy 25 złotych.

OSZCZEDHOSC i081 “ lel,łJ*»2ZAZsMnS« kaidej gospodyni 
stwarza dobrobyt 1 usuwa troski o codzienne potrzeby 
Doskonałą sposobnością O SZC ZĘD ZA N IA  jest 
zaopatrywanie ag w artykuły pierwszej potrzeby u firmy:Ha»«vx OSKARBSKlisk.
K RAKÓW . SZEWSKA L. 2 . T e le fo n  1 1 8 -1 6
która posiada na składzie towary z pierwszych tródeł i sprze­

dają je po cenach nader niskich. 
C o d zien n ie  św ie żo  p a lo n a  k a w a .
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Konfiskata listu marszałka Daszyńskiego
Wczoraj zostało skonfiskowane nadzwyczajne 

wydanie „Naprzodu", zawierające list kaaułydu- 
jącego z miasta Krakowa marszałka Ignacego 
Dasizyiisk>egio do krakowskich wyborców.

Za co ten list skonfiskowano — nie otrzym a­
liśmy żadnych wyjaśnień od starostwa grodzkie­
go, które konfiskatę zarządziło.

Konfiskata odbyła się z wielką paradą i „przy 
sposobności" z rewizją w Domu Robotniczym.

Około godziny 12*30 w południe przybyła do 
Domu Robotniczego przy id. Dunajewskiego bry­

PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE 
I Ś L U B N E

z e g a r k i ,  s y g n a ły , p a p ie ro ś n ic e , oraz  w szelkie wyroby Jubilerskie

Za rzekomą obrazę p. Piłsudskiego
B. POSEŁ MAZUR UWOLNIONY OD WINY I KARY

Czytamy w „Gazecie Warszawskiej" (Nr. 323):
Przed sądem powiatowym w Chojnicach od­

była się charakterystyczna rozprawa przeciwko 
b. posłowi na Sejm p. J. Mazurowi z Grudziądza.

Sprawozdanie z niej podajemy poniżej dosło­
wnie za „Słowem Pomorskiem":

Rozprawie przewodniczył sędzia powiatowy p. 
Wojtyna. oskarżał prokurator sądu okręgowego 
p. Stefański, bronił osk. mec. Kcpicki z Chojnic.

Akt oskarżenia zarzucał p. Mazurowi, że w 
dniu 11 kwietnia r. b. na wiecu publicznym w 
Brusach miaił powiedzieć:

— „P. Piłsudski musi być sam idiotą, kiedy na­
zwał naród polski narodem idiotów".

Oskarżony nie zaprzeczył, że wypowiedział po­
dobne słowa, lecz stwierdził, że treść wypowie­
dzianego przezeń zdania była zupełnie inna od 
podanej przez akt oskarżenia. Mianowicie oma­
wiając wywiad p. Piłsudskiego mówił następu­
jąco:

— „P. Piłsudski nazwał naród polski narodem 
idjotów, więc chyba może być też idiotą, albo­
wiem p. Piłsudski zalicza siebie do Polaków**.

Oskarżony twierdził, że podobne słowa pamię­
ta doskonale; inaczej nie mówił, gdyż głosił to 
po calem Pomorzu, bo naród polski a szczególnie 
Pomorzanie nie zasłużyli na to, by z ust mar­
szałka Polski padły podobne słowa.

Jako pierwszy świadek zeznawał starszy przo­
downik policji Łukaszewski z Brus, który na ze­
braniu owem był obecny z polecenia władz. Świa­
dek ten zezmaje, że słyszał z ust osk. słow a:

— ,R. Piłsudski nazwał naród polski idiotami, 
to  sam'musi być idjotą".

Drugi świadek, p. Józef Terczyński, urzędnik 
kontroli skarbowej w Brusach zeznał, że z ust 
oskarżonego padły słowa: — „A sam może być 
idjotą i byłoby wskazanem zbadanie go przez 
psychiatrów zagranicznych". — Na sali wiecowej 
wskutek wypowiedzenia tych słów żadnego obu­
rzenia nie było.

Prokurator w swem przemówieniu podkreślił, 
że słowa wypowiedziane przez oskarżonego, 
zdolne są zakłócić porządek publiczny, gdyż p. 
marszałek Piłsudski stoi wśród narodu polskiego 
na wyżynie oraz ma za sobą rzesze zwolenni­
ków, wobec czego p. prokurator uważa wystą­
pienie oskarżonego za gruby wybryk i wnosi o 
karę 14 dni aresztu.

Obrońca oskarżonego mec. Kopdcki wykazy­
wał niewinność oskarżonego i prosił o uwolnie­
nie go od winy i kary.

Oskarżony p. Mazur również w swem ostat- 
niem słowie prosił o  uwolnienie zaznaczając, że 
jak dotychczas, tak i nadal pracować będzie

gada policji politycznej i mundurowej j przepro­
wadziła rewizję w administracji „Naprzodu", w 
Drukami Ludowej, w OKR PPS. w lokalach 
związków zawodowych i w TUR. Zabrano pewna 
ilość nadzwyczajnego wydania .„Naprzodu" z li­
stem marsizałka Daszyńskiego do wyborców m. 
Krakowa. Prócz tego zabrano odezwy wyborcze 
PPS, przysłane z Warszawy, a nieskonfiskowa- 
ne. Rewizja trwała półtorej godziny.

Dwóch chłopców, którzy nosili po mieście list 
marszałka Daszyńskiego aresztowano, a jednego 
z nich nawet skuto.

| wśród szczerze katolickiego i narodowego spo- 
j łeczeństwa pomorskiego i zwalczać sanację i jej 
j szkodliwą działalność.

Po kilkuminutowej naradzie zapadł wyrok u- 
walnrający p. Mazura od winy i kary na koszt 
skarbu państwa. Sąd przyszedł do przekonania,

I że słowa p. Mazura nie mogły wywołać zakłóce­
nia spokoju publicznego, gdyż wypowiedziane zo­
stały na zebraniu członków i sympatyków Stron­
nictwa Narodowego, że zatem nie było podsta­
wy do zasądzenia p. Mazura z § 360 p. 11 k. k.

W Ł A D Y S Ł A W A

j MIODOŃSKIEGO |
I Kraków, Rynek Gł. L. A-B 46. ł

W Wykonuje wuelkle roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące F  
4  eolidnle l tanio. j|
■ w w w w w u r w w w w w w w w w w  v a

Jak szubienica
Z jednego z miast prowincjonalnych otrzy­

mujemy następujące uwagi:
Samotną, bez konkurencji, na magistrackiej ta­

blicy, czerwona, wisi wyborcza jedynka.
Zgwałciła opozycję, zamknęła usta ludziom, , 

grożąc Brześciem. Uzbroiwszy bandy szubienicz- i 
ników, napada na lokale, na wiece, na ludzi... 

Pytania krążą w powietrzu...
Kto brat? a kio szpieg? Go wolno? a czego nie 

wolno? Czy jest prawo? czy niema prawa ?
Tylko tym z... jedynki; wszystko wolno?
Ci którzy za miskę soczewicy odstąpili od swych 

sztandarów, ci już wiszą... na jedynce. Skradziona I 
„Piastowi", nie przyniosła pierwszy raz szczęścia, 
próbują więc po raz drugi...

Na magistrackiej tablicy, pilnowana prze: poli­
cjantów, wisi czerwona wyborcza jedynka.

Kto się powiesi ??? a . K.

U W A G A / U W A G A /
A e  sn lte n yc h  cenach poleca 

KRAJOWY MAGAZYN OóZiEŻOWY 
B. i S. KLAPHOLZ, Grodzka 65
W wielkim wyborze raglany, kurtki, ubrania czarne 
i sportowe oraz mundurki i płaszcze studenckie.

Z SALI SADOWEJ

Przegląd gospodarczy
—o—

BUDŻETOWE PLENARNE POSIEDZENIE IZBY 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ W KRAKOWIE

We środę 5 bni. odbyło się plenarne posiedzenie 
Izby przemysłowo-handlowej w Krakowie poświę­
cone rozpatrzeniu preliminarza budżetowego Izby 
krakowskiej na rok 1931. Przewodniczył wicepre­
zes Kwiatkowski. Przewodniczący poinformował 
członków Rady o ciężkiej chorobie prezesa Epstei- 
na,' poczem plenarne posiedzenie uchwaliło jedno­
myślnie zwrócić się do zasłużonego, a ciężką nie­
mocą dotkniętego prezesa z życzeniami jak najry­
chlejszego powrotu do zdrowia.

Następnie wiceprezes Kwiatkowski przedstawił 
Radzie projekt uroczystego obchodu 80-lecia Izby 
przemysłowo-handlowej w  Krakowie w dn'u 5-00 
grudnia br. Jubileusz będzie połączony ze zjazdem 
Związku Izb, któTy w jeden dzień będzie obrado­
wał w  Krakowie, a  drugi dzień w Krynicy nad 
sprawami uzdrowiskowodetniskowo - turystyczne- 
mi.

Z kolei przewodnictwo posiedzenia objął radca 
inż. Adelman, a wiceprezes Kwiatkowski refero­
wał preliminarz budżetu, zamykający się w  grani­
cach 616218 złotych po stronie przychodu i w y­
datków. Referent uzasadniał poszczególne pozycje 
budżetu, przyczem zabierali głos radcowie: Zim- 
mermarn, Król, Bieżeński. Dembitzer, Steinberg, 
Jamontt, Rąb i Margulies. Na uwagi odpowiadał i 
wyjaśnień udzielał wiceprezes Kwiatkowski, po_ 
czem Rada budżet uchwaliła.

Następnie wicedyrektor Izby Dr. Radzyński re­
ferował wnioski komisji finansowo-kredytowej w 
sprawie restrykcji kredytów wekslowych, poczem 
powzięto uchwałę, mocą której prezydium Izby 
winno zwrócić się do ministra przemysłu i handlu 
o spowodowanie zmiany zarządzenia Banku Pol­
skiego w tym kierunku, by nie redukowano termi­
nów wekslowych z 90 na 75 dni, a raczej zastoso­
wano 10—15 procentową redukcje kontyngentów 
kredytów wekslowych.

Interwencja prezydjum Izby winna iść dalej w 
tym kierunku, by Bank Polski nie odrzucał weksli 
prolongowanych, oraz by dotychczasowy termin 
14-dniowy dany klientom dla dostosowania mate­
riału wekslowego do nowych wymogów Banku 
rozszerzono przynajmniej do dni trzydziestu.

Poza tern referent .przedstawił cały szereg wnio­
sków, zgłoszonych przez radcę Pfeffera imieniem 
organizacyj zawodowych w sprawach podatko­
wych, a w  szczególności świadectw przemysło­
wych na rok 1931, ra ty  podatku majątkowego, u- 
zgodnienia postępowania władz wymiarowych z 
orzeczeniem Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego i Najwyższego Sądu, oraz w sprawie norm 
średniej dochodowości przy rozpatrywaniu odwo­
łań od wymiarów podatku dochodowego na rok 
19.30.

Wkońcu referent omówił wnioski, dotyczące nie­
stosowania przepisów obowiązującej ordynacji e" 
gzekucyjnej, przy ściąganiu zaległości podatko­
wych przez organ wykonawczy władz skarbo­
wych. Wreszcie radca Za Piórkowski zgłosił nagły 
wniosek o reaktywowanie urzędu miar ; wag w 
Nowym Targu, któryto wniosek uchwalono po­
przeć u miarodajnych czynników.
HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
Wyszedł z druku nakładem głównego urzędu 

statystycznego zeszyt 9 za wrzesień, miesięcznika 
..Handlu Zagranicznego Rzplrtej Polskiej" z u- 
względnjeniem obrotów handlowych przez Gdańsk 
i Gdynię w sierpniu oraz w okresie od stycznia 
do sierpnia br. i od stycznia do sierpnia r. 1929. 
Według ustalonej metody i kolejności miesięcznik 
zawiera dane, dotyczące handlu zagranicznego 
Polski z poszczególnemi krajami oraz przegląd o- 
gólny i szczegółowy przywozu i wywozu według 
grup towarów. Prenumerata w kraju wynosi zł. 
32.—, cena zeszytu pojedyńczego zł. 3.—. 

AAAAAAAAaJMUtAAAAAA
Salony, Gabinety M aterje m eblowe 
Sypialnie, K lu b y  Firanki

poleca w wielkim wyborze firma

STEFAN IGLICKI
w  K ra k o w ie , S ła w k o w s k a  10 . — T a l. 1 1 2 *3 1 .

Powszechnie ZDany magazyn ubiorów męskich

„ S Z Y K "
Kraków, M ikołajska 12. Teł. 158 87.

posiada na składzie w wielkim wyborze: 
FUTRA, RAGLANY, PALTA, UBRANIA itp.

po cenach bardzo niskich.

UWOLNIENIE OJCOBÓJCY OD WINY I KARY
Po trzech dniach rozprawy przed trybunałem 

sądów przysięgłych przeciw Zdzisławowi Bur- 
dzielowi, technikowi budowlanemu, oskarżonemu 
o zamordowanie własnego ojca, urzędnika drogo­
wego na kolei państwowej na odcinku Kraków— 
Skawina zapadł wyrok wczoraj w południc. Na 
mocy werdyktu sądu przysięgłych trybunał uwol­
nił Burdżiela od winy i kary.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y  
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 307
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UWIĘZIONY JEST CZŁOWIEK
* •  « ( u e h a w k a m l  n a  u s z a c h  
p rzy  a p a r a c ie  d a ta l.to r o w y m ,

Ani m ówić, «nl r u l ła ć  ■'*, ani taAczyai 
Z a m ia s t  n a  d e t e k to r  

m o t a c i e  o d b i e r a ć  at& ej^ lo k a ln e  
n  et g  ł  o  *  n  I k  

d w u l a m p o w y m  o d b io r n ik i e m

O T R Z Y M A C IE  Z A  D A R M O  
pilota Jedynie ił. 180.— za 8 lampy, 
głoinlk I tranelormetor P h ilip sa .
Sprz«ł dodatkowy! bateria anodowa 
l siatkowa marki HENCIL razem 
ał. 28.—, akumulator marki EROS 

et. 30.00.
N a sk ładn ia  w a wsaystkloH  a k la p a sh  radjow yoh, 
Prospekty wysyłaj* "a tedanla gratis weiyetkle llrmy radiowa 

lub
P o ls k i e  Z a k ł a d y  P H I L I P S  S . A , 

W ar.zawa, Karalkowa 30/44

l  dnia
„KURJEREK" ŁAMIE SOBIE CUDZĄ GŁOWĘ

„Kurjer" rzadko tylko „rozmyśla" nad sytuacją 
wyborczą — z wiadomych powodów. A jeżeli raz 
zaczyna „rozmyślać"', to z tego wychodzi głup­
stwo. Wczoraj „Kurjerek" w swych „rozmyśla­
niach" zaszedł na manowce polityki zagranicznej 
i odkrył — nie po raz pierwszy — żc socjaliści 
polscy nie robią własnej polityki zagranicznej, bo 
są zależni od II Międzynarodówki, ta zaś ma w 
swojem łonie przewagę niemiecką. Trudno tłuma­
czyć „Kurjerkowi", bo tego nie zechce i nie potra­
fi zrozumieć, że PPS w swej polityce zagranicznej 
nie jest od nikogo zawisłą i prowadzi ją -  lak 
jest! — w imię nie rzekomej ale prawdziwej soli­
darności międzynarodowego proletarjatu tj. poko­
jową, bez szowinizmu, bez nacjonalistycznych fra­
zesów itd. „Kurjerek" nie nastraszy nikogo swą 
wskazówką na „zależność" PPS od Niemiec; za­
leżności niema żadnej, gdyż w Międzynarodów­
ce wszystkie narody są równouprawnione, a siła 
Niemiec' w niej jest prostym wynikiem faktu, żc 
niemiecka socjalna demokracja jest najsilniejszą 
w świecie.

„Kurjerek" — zachęcony przykładem „Głosu Na­
rodu" — ubolewa też w tymsamym numerze nad 
tern, że robotnicy krakowscy urządzają dziś w 
niedzielą manifestację w rocznicę walki 6 listo­
pada 1923 na ulicach Krakowa i dziwi się, jak 
można równocześnie manifestować na cześć ofiar 
„złego rządu" i stać z członkami tego rządu ha 
jednej liście. Otóż, kochany „Kurjerku". inna by­
ła sytuacja w r. 1923 a inna w r. 1930. Wtedy ro­
botnicy krakowscy zwalczali rząd, który wystąpił 
przeciw ich demokratycznym uczuciom, dziś Wi­
tos i Kiernik — oni są największym kamieniem 
obrazy dla „Kurjerka" — stoją (raczej siedzą) w 
jednym szeregu z obrońcami demokracji, siedzą­
cymi razem z n im i w jednem więzieniu. Stosunki 
polityczne — z czyjej winy, to chyba „Kurjer" 
wie — zmieniły się, ale uczucia robotników nic 
zmieniły się, ich pamięć o ówczesnych ofiarach 
nie zginęła i oddają im cześć w sposób do jakiego 
nawykli.

Szkoda zresztą słów na wytlómaczenie tak pro­
stych rzeczy ludziom nawykłym do innego spo­
sobu myślenia albo do pisania, jak wiatr pióro 
niesie. Nie mamy ani potrzeby ani ochoty tłuma­
czyć się przed nikim z naszej polityki czy z na­
szych manifestacyj i nie widzimy powodu, dla I

którego „Kurjerek" miałby monopol na patrjo- 
tyzm i na — nienawiść. Sami sobie damy radę bez 
takich „opiekunów".

Ruch wyborczy
NIESŁYCHANY WYSTĘP GENERAŁA 

W CZYNNEJ SŁUŻBIE
Z Sanoka piszą nam: Dnia 3 b. m. sanacja 

urządziła w sali Domu Żołnierza w Sanoku wiec 
„publiczny", na który wszakże nie dopuściła ni­
kogo podejrzanego o łączność z Centrolewem. 
Mimo czujnej straży zdołało się jednak kilku oby­
wateli i towarzyszów dostać na sale, na której 
„robiły publiczność" ‘ « d v i’

Przewodniczył dr. Raichel, który już obszedł 
wszystkie partje, a  teraz znalazł się w  obozie 
„radosnej twórczości**. Pierwszy „referował" czo 
łowy kandydat jedynki w naszym okręgu, gen. 
Andrzej Galica, generał w czynnej służbie. ..Re­
ferat" jego zaczął się obelgami na Centrolew i 
jego działaczów, a zakończył oświadczeniem, że 
marszałek Piłsudski nie wypuści władzy z rąk 
jakikolwiek byłby wynik wyborów, a on, gen. 
Galica, będzie posłem czy wyborcy będą nań gło­
sować czy nie.

Następny mówca, również kandydat jedynki, 
radca Augustyński. wygłosi! mowę w stylu naj­
głupszych endeckich mów z 1919 r. Centrolew — 
oświadczy! p. Augustyński — chce wywłaszczyć 
własność prywatną, nie wierzy w  Boga i chce 
odłączyć kościół od państwa.

P o  zakończeniu „referatów" pan generał dał 
rozkaz do rozpoczęcia dyskusji.

Pierwszy zabrał głos tow. Stasiczek, pomimo 
wrzasków skonsygnowanej bojówki, charaktery­
zując dosadnie wynik 4-letnich rządów sanacji i 
zapytując pp. kandydatów poco się tak pchają na 
ulicę Wiejską jak im tam Śmierdzi. Następnie ob. 
Niemiec przedstawiwszy również owoce rządów 
sanacji, zapytał p. generała jak może stawać w 
pełnym generalskim mundurze na wiecu przed­
wyborczym jako kandydat. Mundur wojskowy 
musi pozostać bezpartyjny. Ob. Niemiec przy­
pomniał także, że tylko dzięki chłopom i robotni­
kom zdobył marszałek Piłsudski tę władzę, któ­
rej dzisiaj — według słów gen. Galicy — nie chce 
wypuścić z rąk nawet ję lib y  chłop i robotnik w y­
powiedział się w wybocąch przeciw niemu. P rzy ­
pomniał wreszcie, że w 1926 r. cała dzisiejsza 
czwarta brygada z obecnym kandydatem p. Au- 
gustyńskhn na czele była wrogą Piłsudskiemu i 
sam p. Augustyński pytał jego. ob. Niemca, jak 
on ma czelność manifestować za Piłsudskim,

P. generał odpowiedzi na zwrócone doń zapy­
tanie nie udzielił, aby „naprawić nastrój" zgło­
sili się jeszcze do dyskusji pp. Stropek i Knych 
z frakcji rewolwerowej i błagali p. generała by, 
gdy zostanie posłem, przedstawił marszałkowi 
Piłsudskiemu, że tylko oni, frakcja rewolucyjna, 
są wierni jego ideologii. Na tern się skończyło. 
Przewodniczący odczytał rezolucję, ale Je wcale 
nie poddał pod glosowanie.

RADJOt—PATEFONYJ
oraz zawsze na składzie wielki wybór 
płyt gram ofonow ych najkorzystniej 

zakupisz we firm ie

„FALA” Kraków, Zwierzyniecka 1?
Teleiou Nr 148-94.

iwtóztti i moniaazcma
MĘŻOWIE ZAUFANIA PPS I CZŁONKOWIE 

OBWODOWYCH KOM1SYJ WYBORCZYCH Z 
RAMIENIA PPS proszeni są o przybycie na kon­
ferencję informacyjną w piątek 14 bm. o godzinie 
6*30 wieczór w sali Domu Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego 5 11 p. Na porządku dziennym 
omówienia przepisów ordynacji wyborczej. Udział 
wszystkich członków komisyj i mężów zaufania 
bezwarunkowo obowiązkowy.

OKR PPS Kraków-miasto.
WIECZORNICE TANECZNE z urozmaiconym 

programem urządza Związek zawodowy pracow­
ników umysłowych (Kraków, Sławkowska 6) w 
każdą niedzielę. Początek o godz. 6 wieczór. — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.

KURSY GIMNASTYKI RYTMICZNEJ, ORAZ 
PŁYWANIA urządza Związek zawodowy praco­
wników umysłowych (Kraków. Sławkowska 6), 
pod kierownictwem kwalifikowanych sił. Zgło­
szenia przyjmuje i informacyj udziela Sekretar­
iat Związku codziennie w godzinach 10-2 pop. 

f i od 5—9 wieczorem. Telefon 138-53.

KRONIKI
Oszalała jedynka

DONIESIENIE KOMITETU WYBORCZEGO PPS 
NA POLICJANTA NR. 709

Pisaliśmy już, że BiB reklamuje się w niebywa­
le niesmaczny sposób, umieszczając odezwy, por­
trety marszałka Piłsudskiego i „jedynki" na pań­
stwowych i miejskich gmachach, na „wiielgusów- 
kach" (kfozety na plantach) itd.

Ostatnio najmici BB rozpoczęli akcję przeciw 
reklamom innych stronnictw. Na Kazimierzu na 
14 zalepiając czwórkę pozostawiają jedynkę, z 
I9-stką to samo czy ndą, zalepiając 9. Nasze re­
klamy zdzierają i nalepiając na nich swoje ode­
zwy. Ubiegłej nocy zgraja najmitów .Jedynko- 
wych" grasowała w Śródmieściu, zdzierając z 
najniższych tablic Nr. 7, oraz odezwy wyborcze. 
W Rynku czynili to wobec policjanta Nr. 709. 
Gdy nadeszli nasi ludzie, tchórze „jedynkowi" 
Zbiegli do Sukiennic. Wtedy do naszego towarzy­
sza pilnującego tatlic, zbliżył się posterunkowy 
(Nr. 709) i kazał się wylegitymować. Gdy ten 
oświadczył, że pttnuje tablic 1 wskazał na najmi­
tów „jedynkowych", poHcfant udał się do nich do 
Sukiennic. Po chwili wrócił i zaprowadziwszy na­
szego towarzysza przed dom, gdzie mieści się 
lokal wyborczy BB na Linji A-B począł go legi­
tymować. Wówczas nadbiegli opryszki z Sukien­
nic i poczęli swobodnie zdzierać nasze afisze, oraz 
WJ ch miejsce n^epiać sanacyjne paski a kiedy 
legitymowany zwrócił uwagę policjantowi na to, 
ten zaczął się śmiać i odszedł w przeciwną stro- 
nę^ Przeciw temu policjantowi, który nosi numer 
709, wniósł komitet wyborczy PPS doniesienie 
do prokuratury.

— o o  o —

DAMSKIE PUSZCZE ZIMOWE
K rauou^ F lo r  ja rts io **1* *  A .  B R O S S

— 00  0 —
ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU W PRZE- 

1«Vr-DNiU WYBORÓW DO SEJMU 1
SENAT U. Wojewoda krakowski wydał następu­
jące zarządzenie: Na mocy przepisów artykułu 7 
punkt e) ustawy z 23 kwietnia 1920 r . o ograni­
czeniach sprzedaży i spożyciu nabojów alkoholo­
wych, oraz art. W ordynacji wyborczej, zakazane

5?rZ6daź> wyszynk lub podawanie na. 
poiow alkoholowych od godziny ts  dnia poprze­
dzającego wybory, t. j. 15 1 22 listopada i przez 
cały dzień wyborów 16 i 23 listopada. Ze względu 
na to, ze w ostatnich dniach przed wyborami sa 
spodziewane tłumne zebrania ludności, przeto w 
celu zapewnienia spokoju i porządku publicznego 
zakazuję wszelkiego rodzaju sprzedaży, wyszyn­
ku I podawania napojów alkoholowych przez cały 
przeciąg * 1  W i 15 listopada i przez c a ^ S e ? 2 2

K’ i d ’  w y k ro c z e n ie  p r z e e tw lm  ^ w y l  

S ? „ ? afcT m  lw c !! i ?Bie z a  s o b ą  n ie z a le ż n ie  o d
• niezwłoczne cofnięcie koncesji w myśl ustępu 

S i S  Z dnia 23 kwietn*  1920 rok! 
/ • ^ ^ ^ C ł E  SKLEPÓW W DNIU 11 LISTO-

nY. , Pf e^ 4 en‘ “ iasla ^ p rz e w o d n ic z ą c y  Ko­
mitetu obchodu odparcia najazdu Rosji sowiec­
kiej zwraca się z apelem do patrjolycznego ku- 
pieGwa krakowskiego, aby w dniu 11 listopada 
podczas odbywających się uroczystości zechciało 
zmilknąć wszystkie sklepy i- tern samem podkrę­
c ić  uroczysty charakter tychże uroczystości.

BRAK ŚWIATŁA ELEKTRYCZNEGO W RYN­
KU GL. I NA PLACU SZCZEPAŃSKIM. Wczoraj 
po godzinie 4 pop. nagle zgasły wszystkie lampy 
elektryczne w rynku gł. i na pl. Szczepańskim oraz 
w przyległych ulicach. Wskutek braku światła 
musiano zaświecić w sklepach i kawiarniach 
świece. Kina „Sztuka" i Apollo" nie rozpoczęły 
przedstawień. Powodem braku światła było krót­
kie spięcie w Sukiennicach lub uszkodzenie ka­
bla. Służba techniczna elektrowni miejskiej przy­
stąpiła natychmiast do wyszukania błędu i przy­
wrócenia światła. Między godz. 5 a G zaplonę-ło 
światło elektryczne z powrotem w śródmieściu.

O przyczynach przerwania prądu w śródmie­
ściu dowiadujemy się następujących szczegółów: 
W sobotę o  5 popołudniu zakładano instalację 
elektryczną w Sukiennicach dla iluminacji w dniu 
11 listopada. P rzy robocie nastąpiło krótkie spię­
cie. przyczeni jeden z monterów został dotkliwie 
poparzony, zaś w całem śródmieściu zgasły świa­
tła.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W miej 
skin* urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 2 li­
stopada do 8 bin. następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 13, dyfterja 5, ospa wietrzna 4, róża 
1, odra 1.



8 ,JM A P  R  Z O  D "  —  N r. 260 N ie d z ie la  9  lis to p a d a  1930

Tajemnicze morderstwo koto cmentarza rakowickiego
ZAMORDOWANY MASZYNISTA KOLEJOWY

Wczoraj rano został Kraków zaalarmowany 
wiadomościami o  tajemnłczem morderstwie doko- 
nanem na jakimś mężczyźnie w  okolicy cmenta­
rza rakowickiego. Pierwsze pogłoski mówiły o 
zamordowaniu kontroiora automatów pieniężnych, 
jednak okazały się fałszywe. Przybyłe na miej­
sce organa policyjne po przeprowadzeniu wstęp­
nych dochodzeń stwierdziły, że zamordowanym 
jest Jan Ginałski (lat 38) maszynista kolejowy, za­
mieszkały przy ul. Szlak 63. Zamordowany był 
elegancko ubrany po cywilnemu, w lakierkach 
na nogach. Na zwłokach widniały rany postrza­
łowe i cięte zadane nożem w brzuch i plecy. Gło­
wa była kompletnie strzaskana od ciosów zada­
nych młotkiem, który opodal znaleziono. Zwłoki 
leżały w rwie u stóp wału pofortyfikacyjnego 
wysokiego 8 metrów przy ul. Modrzewiowej o- 
podal cmentarza wojskowego.

Dotychczasowe dochodzenia policyjne nie zdo­
łały ustalić na jakiem tle. popełniono morderstwo. 
Zachodzi prawdopodobieństwo mordu rabunkowe

Straszny d ra m a t rodzinny
OJCIEC UDUSIŁ 4 DZIECI, ZASTRZELIŁ ŻONĘ I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

W Malinowie pod Rakonicami w Czechach bez­
robotny ipurarz Józef Pitterman udusił czworo 
swych dzieci, zastrzelił żonę i popełnił samobój­
stwo. Pilterman żył ze swą żoną w najlepszej 
zgodzie, niedawno stracił pracę, wskutek czego 
żona jego musiała pójść do służby. Ze swyęi chle­
bodawcą nawiązała stosunek miłosny, co Pitter- 
mana ogromnie rozdrażniło. We środę wieczór po

— o o o  —
STOPIEŃ MAGISTRA FARMACJI uzyskali na 

Uniw. Jagiell. 24 października pp.: Baraniecki 
Kazimierz, Bobrzecka Zofja, Bulińska Wanda, 
Dyezkowski Eugenjusz, Dziewińska Felicja, Ha- 
nak Józef, Kesslerówna Genia, Kochański Roman, 
Kolasówna Kazimiera, Krzyżanowski Zygmunt, 
Krzyżewśki Antoni, Kuhnenówna Janina, Mante- 
rys Maksymiljan, Motarski Czesław, Nostadtów- 
na Zofja, Pankiewicz Tadeusz, Przetacznik Mie­
czysław, Przylęcka Elżbieta, Eisenówna Feiga, 
Skąpska Janina, Strokosz Wiktor, Wagschallówna 
Itta, Wierzbicki Stanisław, Wodecka Irena, Zarę- 
bianka Apolonja, Ziarkówna Genowefa.

ZŁAMAŁ NOGĘ PODCZĄS ARESZTOWANIA. 
Rupa Stanisław, lat 20, bez zajęcia w chwili przy­
trzymania go przez posterunkowego za włóczęgo­
stwo w stodole przy ul. Wrocławskiej, usiłując 
zbiec, zeskoczył z poddasza tej stodoły i doznał 
pęknięcia golenia na lewej nodze oraz licznych 
obrażeń na ciele. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
go na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

OKRADZIONA ZAKONNICA. Lewandowska 
Cecylja zakonnica zamieszkała przy ulicy Sena­
torskiej zgłosiła w policji, że skradziono jej na 
targowicy na Zablociu z torebki ręcznej kwotę 
130 złotych.

KRADZIEŻ MASZYNY DO PISANIA. Borgman 
Lola, zam. przy ulicy Berka Joselewicza 2, zgło­
siła w policji, że skradti nieznani sprawcy z biura 
firmy „Krajowin" maszynę do pisania marki Un- 
derwood wart. 900 zł. na szkodę Wolfa Fischera, 
zam. przy ulicy Dietlowskiej 44.

AMATORZY WÓDEK. Gałązka Józef, lat 23, 
zam. przy ul. Kazimierza Wielkiego 34 i Stani­
sław Warszawski lat 17, zamieszkały przy ulicy 
Zamojskiego 37 przytrzymani zostali za systema­
tyczne kradzieże wódek w piwnicy na szkodę Ber­
narda Heinera przy ul. Starowiślnej 6.

STRZELCY WŁAMYWACZAMI. Koczwara Ju- 
Ijan lat 25 i Strychalski Marjan lat 22 obaj strzel­
cy 12 p. piech. przytrzymani zostali za włamania 
sklepowe dokonane na terenie Krakowa wspól­
nie z przytrzymanym i odstawionym swego czasu 
do więzień sądowych Władysławem Przeginia.- 
kiem. Wymienionych odstawiono do sądu woj­
skowego w Krakowie.

— o o o —
„OGNISKO1' KRAKOWSKIE POLSKIEJ YMCA, ko­

rzystając z pobytu w Krakowie całego szeregu znaw­
ców obcokrajowych stosunków, postanowiło w bieżą­
cym okresie swej działalności oświatowej urządzić cykl 
odczytów na temat życia zagranicą. Do realizacji tego 
planu przyczyniła się znacznie obecność w naszem mie­
ście przedewszystkiem reprezentantów Fundacji Kościu­
szkowskiej oraz jej stypendystów, zajmujących poważne 
stanowiska społeczne. Po inaugurującym bieżący okres 
pracy odczycie pp. prał. Stefana Mierzwy i prof. Ro­
mana Dyboskiegę na temat znajomości obcych języków 
urządza „Ognisko" w okresie swej kampAnjł członkow­
skiej we środę 12 bm. drugi odczyt publiczny dra Mie­
czysława Ziemnowicza, naczelnika wydziału kuratorium 
okręgu szkolnego krakowskiego, na temat: „Ideały wy­
chowawcze w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- , 
nej“. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny.

go. Również nie stwierdzono, gdzie Ginałski spę­
dził czas przed jego zamordowaniem.

Ginałski byl. etatowym maszynistą przeniesio­
nym do Krakowa ze wschodniej Małopolski przed 
dwoma miesiącami.

Zaznaczyć należy, że policja nie dała w tej 
sprawie żadinych informacyj, poza krótkim komun] 
katem. Wogóle od kilku dni policja wzbrania wej­
ścia dziennikarzom do gmachu urzędu śledczego 
po informacje i tylko połicjamt na bramie wręcza 
dla dzienników komunikaty. Jeszcze nigdy od nie 
pamiętnych czasów policja nie postępowała w ten 
sposób, odmawiając dziennikom ustnych informa­
cyj.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, ma­
szynista Ginałski został zamordowany w jednym 
z domów przy ul. Pędzichów, poczem zwłoki zo­
stały przewiezione w doróżce na wa.y poforte- 
czne. Świadczą o  tern ślady kól widoczne na wil­
gotnym gruncie.

_ o o o _

uduszeniu dzieci udał się do domu pracodawcy 
swej żony. Gdy go ten zobaczył, uc-iekł oknem, po­
czem Pitterman gonił swą uciekającą żonę przez 
podwórze i strzelił do niej, trafiając ją śmiertelnie 
w plecy. Pitterman wziął umierającą na ręce, za­
niósł ją do swego mieszkania i położył na łóżku 
obok martwych już dzieci, poczem strzelił sobie 
celnie w głowę.

KLIN'KA NEUROLOGICZNO-PSYCHJATRYCZNA U. 
JAGIe LL. (ul. Kopernika 48), zawiadamia, że Oddział 
kliniki dla dzieci wyjątkowych został ponownie urucho­
miony. Na oddział przyjmuje się chłopców od lat 5 do 15 
z wadami rym owy, oraz dzieci nerwowe, trudne pod 
względem wychowawczyni.

NA WALNEM ZLBRANIU KOŁA CHEMIKÓW S. U. 
J. odbytem 31 października został wybrany zarząd Koła 
w następującym składzie: Prezydium Karcz K., Gurouł- 
ka W., Stąpieniówna J. i Stachwicz P.; członkowie za­
rządu: Szuwalski N., Skupiński S., Malicki W., Albrech- 
tówna Al., Dzikówna Z., Kubiczek K., Zapiór Br., Bart- 
nioki T., Miron H., Buclianlec Wl.; komisja rewizyjna: 
Zastawniak F., Bereźniuk A., Danekówna K., Kozakie­
wicz M.

U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPANYCH, 
NIEZDOLNYCH DO PRACY, naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józeia ‘ pobudza obieg krwi, wzmacnia 
zdolność myślenia i chęć do pracy. Żądać w aptekach.

i e a H g  i f tU ń iC e f tT Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sztuka angielska „Święty płomień" grana będzie dziś 
i jutro. Dziś popołudniu „Przeprowadzka" K. H. Ro­
stworowskiego. We wtorek dwa przedstawienia „Dam 
i huzarów": dia młodzieży szkolnej popołudniu o godzi­
nie 3'30 i wieczorem o 8. Uroczą te komedie grano osta­
tni raz w teatrze miejskim im. J. Słowackiego w sezo­
nie 1911—1912. Obecne wznowienie przygotował nad­
zwyczaj starannie p. Jednowski. — Pierwsze szkolne 
przedstawienie „Koriolana" odbędzie się w sobotę 15 
bm. o godzi/ic 3'30 popołudniu. W przygotowaniu ko­
media śp. W. Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra" ku 
uczczeniu zasłużonego dla teatru przedwcześnie zgasłe­
go pisarza oraz amerykańska komedja nieznanego u nas 
autora Barry Connersa „Roxy‘‘, zapowiedziana w tym 
sezonie w przeszło trzystu teatrach w Europie, której 
wystawieniem teatr krakowski wyprzedźa inne sceny 
polskie i obce.

Z TEATRU REWJI BAGATELA. Rewja „Cudze chwa­
licie, swego nie znacie'1 grana będzie dziś w niedzielę 
trzy razy: o godzinie 4‘30, 7‘15 i 9‘30 wieczorem.

OPERETKA MURZYŃSKA W BAGATELI grać bę­
dzie w najbliższy czwartek i piątek o godzinie 7‘15 i 
9‘30 wieczorem.

ROMAN TOTENBERG, skrzypek-wirtuoz, którego gra 
imponuje czystością dźwięku i powagą odczucia arka­
nów techniki skrzypcowej, wystąpi dziś w niedzielę w 
Starym Teatrze. Akompaniament spoczywa w wytraw­
nych rękach prof. Stansława Lipskiego.

KOMISJA KULTURALNO-OŚWIATOWA DRUKARZY 
KRAKOWSKICH urządza dziś w „Ognisku" (Rynek gł. 
12, III piętro)' Wieczór Listopadowy ku uczczeniu 100- 
letniej rocznicy powstania listopadowego, na którem 
słowo wstępne wypowie prezes TUR, prof. Korolewicz. 
Początek punktualnie o godzinie 7 wieczorem.

Z POłSKl
KONBY SIĘ UŚMIAŁ. Pod tym tytułom pisze 

„Gazeta W arszawska": W Nr. 254 „Kurjera Wi­
leńskiego" czytamy taki passus: „Nietylko ludzie, 
nawet konie powinny odmawiać sw ą „końską mo­
dlitwę" za marszałka Piłsudskiego, który znacznie 
ulżył ich losowi". Konie tak, — wiadomo przecie 
jaką ozcią „sanacja" otaczała zdechłą kasztankę. 
A wogóle: Czyż dalej mogą iść „dobrodziejstwa" 
rządu?

ZDEMOLOWANIE „KURJERA ZACHODNIE­
GO". Z Sosnowca donosi „Gazeta Warszawska** 
pod datą 7 bm. Dziś w nocy bandy- uzbrojonych 
pałkarzy sanacyjnych zdemolowały w Zawierciu 
lokal i urządzenia „Kurjera Zachodniego". Straty 
narazie nieustalone.

ZEMSTA ZA ZWOLNIENIE Z POSADY. Koto 
godziny 12 w nocy, na jednej z ulic Kalisza usły­
szano przeraźliwy krzyk. Przechodnie, którzy po­
śpieszyli w tę stronę, znaleźli leżącego w kałuży 
krwi, Juliusza Thome. syna dyrektora banku han- 
dlowo-przemysłowego w Kaliszu. Ranny wkrótce 
zmarł. śledztwo ustaliło, że sprawcą zamachu jest 
były pracownik banku Józef Tadeusiak, który za 
zwolnienie z posady zamordował syna dyrektora 
banku.

MASOWE ZATRUCIA DENATURATEM. W Lu­
blinie jednego dnia cztery osoby poniosły śmierć 
wskutek użycia denaturatu. Byli to nałogowi al­
koholicy: Maria Sikora, Olga Jeszkumik, Józef La­
to i jakiś osobnik nieznanego nazwiska.

KRWAWY NAPAD W BIAŁY DZIEŃ W ŚRÓD­
MIEŚCIU KALISZA. Mieszkańcy Kalisza zostali 
zaalarmowani wiadomością o krwawym napadzie 
w biały dzień na ludnej ulicy dokonanym na żonie 
miejscowego jubilera Kronenberga. Przebieg napa­
du był następujący: W lokalu jubilerskim Kronen- 
bergów, mieszczącym się na jednej z głównych u- 
lic, znajdowało się wiele biżuterii, którą właściciel 
zamierza! przenieść do swego prywatnego miesz­
kania. Gdy żona jego zebrała w ręczną ‘ torebkę 
pewną ilość biżuterii, by ją przenieść do mieszka­
nia, zauważyła, że tuż za nią postępują dwaj męż­
czyźni w towarzystwie trzech pań. Gdy znalazła 
się w sieni swego domu i miała wejść na schody, 
nagle piątka ta zastąpiła jej drogę, zrobiła sztucz­
ny ścisk, ktoś uderzył Kronenbergową twardem 
narzędziem w głowę, drugi zaś zatkał jej usta gał- 
ganikem, nasyconym odurzającym narkotykiem, 
tak że straciła przytomność. Gdy odzyskała przy­
tomność, poczuła silny ból głowy i stwierdziła 
brak torebki z biżuterią. Zbiegli się domownicy i 
sąsiedzi, jedni pobiegli po policję, inni udzielili cho­
rej pomocy i przenieśli ją do mieszkania. Obrabo­
wana zapamiętała sobie rysy twarzy napastników. 
Policja utrzymuje, że jest ta sama szajka, która 
miała zamiar dokonać przed trzema dniami napa­
du na magazyn jubilerski firmy Geitke w Łodzi, 
lecz została spłoszona. Jak ustalono, szajka wyje­
chała w stronę Poznania pry watnem autem.

SCHWYTANIE PRZEMYTNIKA NA STACJI 
WARSZAWA-GLÓWNA. Po  przybyciu pocjągu 
gdańskiego na stację W arszawa gł. funkcjonar­
iusze Urzędu śledczego zauważyli pewnego pa­
sażera i konduktora, którzy swem zachowaniem 
się wzbudzili podejrzenie. Gdy wywiadowcy 
przystąpili do wylegitymowania owego cywilne­
go, konduktor porwał walizkę, wybiegł na ulicę 
Chmielną, walizkę wrzucił do taksówki, gdzie 
siedziała jakaś pani, zmieszał się z tłumem i znikł. 
W ywiadowcy sprowadzili zatrzymanego pasaże­
ra do komisariatu. Po  przeprowadzonej rewizji 
znaleziono w jego walizce 27 kg. jedwabiu prze­
myconego bez opłaty celnej z Gdańska. Zatrzy­
many Ajzyk Finkiói twierdzi, że walizkę z towa­
rem dostał od jednego pana w pociągu z prośbą, 
aby jej popilnował przez chwilę. W czasie, gdy 
przeprowadzano rewizję w walizce Finkla, do ko­
misariatu przybyła pani J. K. z  walizką i oświad­
czyła, że jakiś konduktor wrzucił tę walizkę do 
jej samochodu, którym przyjechała na stację po 
matkę. W walizce tej znaleziono również mater­
iał jedwabny o  wadze 23 kg.

SYN POSTRZELONY PRZEZ OJCA NA PO­
LOWANIU. We czwartek wieczorem podczas po­
lowania na dziki w pobliżu miejscowości Karto- 
szyn, powiatu morskiego, sołtys tej gminy, Juliusz 
Styn. postrzelił syna swego. Stan jego jest bez­
nadziejny.

— o o o  —

z zagranlcg
LUIGI FACTA, ostatni premjćr włoski przed 

erą faszystowską, zmarł 5 bm. w  swej posiadło­
ści Pinerolo pod Mediolanem w wieku 69 lat. 
Facta, z zawodu adwokat, został premjerem w 
lutym 1922. Dnia 30 października tegoż roku na­
stąpił marsz faszystów na Rzym, poczem Mus- 
solini objął rządy. .

TRUMNA NAPOLEONA MA BYĆ OTWARTA. 
Rząd francuski na naleganie lekarzy zgodził się 
na otwarcie trumny, w której spoczywają zwłoki 
Napoleona w pałacu inwalidów w Paryżu. W ła­
ściwie tych trumien jest 6: z cynku, z drzewa 
mahoniowego, dwie ołowiane, jedna z drzewa 
hebanowego i jedna z dębowego. Lekarze chcą 
zbadać zwłoki dla stwierdzenia^ czy Napoleon 
umarł na raka czy na inną chorobę. Inni uczeni 
twierdzą, że trud będzie daremny, gdyż zwłoki 
zostały na "wyspie św. Heleny niedokładnie za­
balsamowane tak, że zapewne już się rozsypały 
w  proch.
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TEIEOANY
BUDŻET NA ROK 1931,32

Warszawa, 8 • listopada (tel. wł. „Naprzodu"). 
Na ostatniem posiedzeniu rady gabinetowej usta­
lono sumę globalną budżetu na rok 1931,32. Prefli- 
minarz budżetowy będzie się zamykał sumą 
2390,000.000 zł. po stronie dochodów, a  wydatki 
wyniosą 2 886,000.000 zł.

PRÓBA NAPADU NA REDAKCJĘ 
„ROBOTNIKA"

Warszawa, 8 listopada (tel. wł. „Naprzodu"). 
Dziś wieczorem usiłowano dokonać napadu na 
redakcję „Robotnika". W chwili obecnej (godzina 
9 wieczorem) bojówki sanacyjne usiłują wedrzeć 
się na ul. Warecką, gdzie mieści się redakcja, 
jednakże bezskutecznie.

UWOLNIENIE B. POSŁA I ODDANIE GO 
POD NADZÓR POLICYJNY'.!

Warszawa, 8 listopada (tel. wł. „Naprzodu"). 
Z Częstochowy donoszą, że aresztowany w 
związku z morderstwem w Kasie chorych b. po­
seł Kazimierczak (PPS) został na wniosek pro­
kuratora wypuszczony z więzienia. Równocześnie 
Kazimierczaka oddano pod ścisły nadzór policji, 
u której Kazimierozak musi się codziennie meldo­
wać.

DALSZE ARESZTOWANIA
W arszawa, 8 listopada (tel. wl. „Naprzodu"). 

W powiecie sieradzkim nastąpiły dalsze areszto­
wania działaczów centrolewu. Aresztowani zo­
stali: Wojciech Czyżak, jego brat i Stanisław' Za­
krzewski we wsi Wośniki. Policja poszukuje też 
działacza „Piasta" Romana Macudzińskie®o, kan­
dydata centrolewu w okręgu łódzkim. Aresztowa­
nia nastąpiły za rzekome rozbicie wiecu BBS 
w dniu 6 bm. we wsi Męce. Zaznaczyć należy, że 
w tejsamej wsi dnia 2 bm. bojówka sanacyjna 
rozibila wiec „Wyzwolenia", przyczem wójt Klim­
czak pobił b. posła Langnera. Mimo to policja 
wcale tą sprawą nie interesuje się.

ROBOTNICA WYGRAŁA 8.000 DOLARÓW
Warszawa, 8 listopada (tel. wl. „Naprzodu"). 

Wygraną 8.000 dolarów na dolarówkę wygrała 
Stefanja Tamerówna, pracownica w składzie fu­
trzanym.
USTĄPIENIE RYKÓW A — CZY DOBROWOLNE?

'Moskwa, 8 listopada. Przewodniczący Rady ko­
misarzy ludowych Ryków wystąpił z biura poli­
tycznego partii komunistycznej na własne życze­
nie, oświadczając, że przy obecnych stosunkach 
jego pozostanie w „Polttbiurze" jest niemożliwe. 
Jego miejsce zajmie kierownik OÓPU Menżyński.

MASOWE WYROKI ŚMIERCI
Mskwa, 8 listopada. W  przeddzień święta re ­

wolucyjnego stracono w Moskwie 6 osób skaza­
nych na karę śmierci za działalność kontrrewo­
lucyjną.
ZA SKREŚLENIEM DŁUGÓW WOJENNYCH
Paryż, 8 listopada. Jak „Echo de Paris** donosi, 

propaganda za anulowaniem długów wojennych 
zyskuje w Stanach Zjednoczonych coraz więcej 
zwolenników. Były prezydent nowojorskiej Izby 
handlowej przemawiał wczoraj na bankiecie par­
tii demokratyczneó i oświadczył, że długi wojen­
ne muszą ulec skreśleniu. Tylko w ten sposób 
będzie można przezwyciężyć światowy kryzys 
gospodarczy. Inicjatywa leży obecnie w rękach 
prezydenta Hoovera.

ZGON KARDYNAŁA
Paryż, 8 listopada. W Rennes zmarł wczoraj 

nagle na udar mózgu tamtejszy arcybiskup kar­
dynał Alessio Charost w  70 roku życia.

DWIE KATASTROFY OKRĘTOWE
Paryż, 8 listopada. Przed ujściem rzeki Adour 

kolo Bayonne wyrzucony został wczoraj podczas 
burzy parowiec włoski „Santa Rita" na ławicę 
piaskową. Załoga została wyratowana, jednak pa­
rowiec wraz z ładunkiem uległ zniszczeniu. — 
W pobliżu La RocheJJe wzburzone fale rzuciły 
na skały dwie łodzie rybackie, które zatonęły. 
Przyczem 8 rybaków poniosło śmierć.

ZMIANY W GABINECIE ANGIELSKIM?
Lonoyr., 8 listopada. Londyńskie koła politycz­

ne przepowiadają rychłą rekonstrukcję gabinetu 
MacDonalda. Z kól partji pracy zwrócono się do 
premjera z żądaniem ustąpienia ministra skarbu 
Snowdcna. Nicpopularność Snowdena w łonie 
własnej partji powstała stąd, że sprzeciwił się za­
ciągnięciu pożyczki na finansowanie i zwalczanie 
bezrobocia. Wedle zdania dzienników liberalnych 
ustąpienie Snowdena pociągnie za sobą także 
ustąpienie ministra marynarki i ministra dla Indyj, 
gdyż obaj w sprawie pożyczki solidaryzują się 
z ministrem skarbu.

BUJDA JUZ SIE ROZWIEWA
Londyn, 8 listopada. Z kól dobrze poinformo­

wanych donoszą, że ustąpienie ministra skarbu 
Snowdena wydaje się być nieuniknione (?). Jako 
jego następcę wymieniają obecnego ministra han­
dlu Grahama. Natomiast pogłoska o równocze- 
snem ustąpieniu ministra marynarki 1 ministra dla 
Indyj nie jest prawdopodobna.

KONIE WYŚCIGOWE SPALIŁY SIE
Berlin, 8 listopada. W stajniach na torze wyści­

gowym w Ruhlebcn wybuchł ubiegłej nocy po­
żar, którego pastwą padio cale zabudowanie sta- 
jenne i 7 koni wyścigowych. S traty materialne 
są bardzo duże.
DEMOKRACI AMERYKI ZA WSPÓŁPRACĄ 

Z HÓOVEREM
Nowy Jork, 8 listopada. Wielkie wrażenie w 

kolach politycznych Ameryki wywołało publicz­
nie złożone oświadczenie siedmiu czołowych 
przywódców partji demokratycznej, że partja de­
mokratyczna nie będzie robiła obstrukcji, lecz 
siły swoje poświęci ścisłej współpracy z prezy­
dentem Hooverem i partja republikańską w celu 
odbudowy gospodarczej kraju.

AMERYKA CHCE SPOKOJU I POKOJU 
W EUROPIE

Newy Jork, 8 Hstopada. W przemowie wygło­
szonej wobec korpusu konsularnego z okazji rocz 
nicy zawieszenia broni podsekretarz stanu Castle 
ostrzegał młodą generację, która nie przechodzi­
ła okrucieństw v > jny światowej, przed stawia­
niem wojny na iówr.i z romantyzmem. Szaleń­
stwem byłoby pi pagować gwałt lub wojnę jako 
środek mający usunąć trudności gospodarcze lub 
wewnętrzno-polityczne. Należy jednakże mieć 
zaufanie do zdrowego rozsądku i uczciwości na­
rodów, które zresztą zdane są na wspólną wza­
jemność. Ameryka może swoje towary sprzeda­
wać tylko finansowo silnej Europie, a taksamo 
Francja może prowadzić handel tylko z dobrze 
prosperującemi Niemcami. Na to potrzeba jednak 
spokoju a przedewszystkiem pokojowo nastrojo­
nych umysłów. Największe niebezpieczeństwo w 
obecnych czasach leży w depresji gospodarczej 
1 gorączkowem poszukiwaniu środków zarad­
czych. Amerykanin Bryan sądził swego czasu, że 
znalazł taki środek w wolnym obiegu srebra. 
Obecnie znalazł się Hitler, który niemiecką de­
presję gospodarczą chce leczyć obaleniem trak­
tatu wersalskiego. Należy jednak pamiętać, że nie 
obalenie traktatu ani zmiana rządu, lecz tylko wy. 
trwała praca i oszczędność prowadzą do dobro­
bytu.

OLBRZYMI KRACH NA GIEŁDZIE 
NOWOJORSKIEJ

Nowy Jork, 8 listopada. Na giełdzie nowojor­
skiej zaznaczył się wczoraj niesłychany spadek 
papierów akcyjnych przy olbrzymiej podaży. — 
Wszystkie akcje osiągnęły tak niski kurs, lakiego 
nie notowano od trzech lat. Przeciętna zniżka po­
ważniejszych akcyj wynosiła 5 do 7 punktów a 
obecny ich kurs stoi poniżej poziomu zeszłorocz­
nego krachu giełdowego.

ROZMAITOŚCI
WYBITNY PISARZ~KATOLICKI W AUSTRJ 

ZOSTAŁ SOCJALISTĄ. Otwarte zaangażowani 
się austrjackiej partji chrześcijańskiej po stroni, 
faszyzmu, otwarło oczy wielu ludziom, którzy na 
leżeli do niej dotąd tylko dlatego, żc uważali j: 
za obrończynię światopoglądu chrześcijańskiego 
Niema dnia aby Związek religijnych socjalistóv 
w Wiedniu (organizacja tworząca część integral 
ną austrjackiej partji socjalistycznej^ nie zareje 
slrowal wielu zgłoszeń wierzących katolików, któ 
rzy zrozumieli, że tylko socjalizm prowadzi d< 
prawdziwego odrodzenia ludzkości i umożliwił 
realizację ideałów chrześcijaństwa. Niezwykli 
jednak wrażenie wywołała ta wiadomość, że zna 
ny pisarz katolicki, dr. Aureli Kolnay. zgłosi 
przystąpienie do partji socjalistycznej. Dr. Kolna’ 
był przez długie lata redaktorem naczelnym wici' 
kiego organu katolickiego „Schóncre Zukunft" 
do ostatnich czasów współpracował w wielu wy 
dawnictwach katolickich. Jeszcze ostatni (z paź 
dziernika 1930) numer klerykalnego miesięczniki 
r,Volkswohl“ wydawanego przez znanego działa 
cza chrzęści jańsko-socjalnegó dr. Schmitza. uka 
zał się ąrtykuł dr. Kolnaya p. I. „Duchowe i poli­
tyczne przesłanki demokracji gospodarczej" 
Również w ostatnich miesiącach wydala ściśli 
klerykalna firma wydawnicza w Paderbornie jeg< 
dzieło p. t. „System katolickiej elvki seksualnej" 
Obecnie ten wieloletni działacz 'katolicki zosla 
socjalistą.

FINANSIŚCI NOWOJORSCY A BEZROBOCIE.
Finansiści nowojorscy postanowili składać 150 
tysięcy dolarów tygodniowo dla bezrobotnych. 
Według ich projektu, te pieniądze pójdą na płace 
dla bezrobotnych, którym dostarczą pracy roz­
maite instytucje publiczne. Nie jest to dużo, aże­
by ulżyć bezrobociu. Ale w każdym razie rozu­
mieją oni, że z kryzysem tylko do pewnych gra­
nic igrać można. I daleko korzystniej jest łago­
dzić bezrobotnych, niż ich drażnić.

Rewizje
u chadeków i endeków

W KRAKOWIE
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że policja 

przeprowadza rewizje w lokalach Związków za­
wodowych ChD przy ul. Potockiego 11, oraz w 
biurach ND (narodowej demokraci') w Szarej Ka­
mienicy w Krakowie. Rewizje trwały do późnej 
nocy.

Proues za przemówienia ku czci 
poległych 6 listopada 1923

W  krakowskim sądzie okręgowym karnym ja­
ko instancji apelacyjnej odbyła się w piątek roz­
prawa przeciw tow. S. Fiscłtgrundowi, zasądzo­
nemu w drodze administracyjnej na 14 dni bez­
względnego aresztu za przemówienie wygłoszo­
ne dnia 10 listopada ub. roku nad grobem pole­
głego 6 listopada 1923 tow. Lajmana. P o  prze­
słuchaniu świadków sąd uchylił crzeczen'e sta­
rostwa i tow. Flschgrunda uwolnił. Bronił adw. 
dr. Bross.

SCPCfililAC
TEATR IM J. SŁOW ACKIEGO

Niedziela popoł.: „Przeprowadzka" (ceny zniżo­
ne); wiecz.: „Święty płomień".

Poniedziałek: „Święty płomień".
Wtorek popoł.: „Damy i huzary" (przedst. dla 

młodz. szkolnej — ceny najniższe); wieczór: 
„Damy i huzary".

BAGATELA
Codziennie: „Cudze chwalicie — swego nie zna­

cie".
KINOTEATRY

Apollo: ..Gdy miłość się zbudzi".
Corso: „Kurjer carski".
Dom żołnierza: „Symfonia Północy".
Muzeum: „W kraju srebrnych lisów" i wesoła 

komedja.
Promień: „Kobiety nie do małżeństwa".
Sztuka: „Czar Meksykankl".
Uciecha: „Rozkosze niebezpieczeństwa"
W anda: „Król jazzu".
Warszawa: „Targowisko zmysłów".

RADJO KRAKOWSKIE
Ntedziela 9 listopada

10.15: Nabożeństwo z Poznania. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Mariackiej. 12.10: Poranek symfoniczny 
Z Filharmonii warszawskiej. 13.15; Odczyt p. ministra 
Kwiatkowskiego z Katowic. 14.00: Pogadanki dla rolni­
ków i muzyka. 15.20: Muzyka tambur-mandollnowa u* 
czennlc państwowego gimnazjum żeńskiego w Krako­
wie. 15.40: Program dla dzieci. 16.00: Skrzynka poczto- 
wa — iflż. Stanisław Broniewski. — 16.20: Gramofon. 
16.40: Odczyt: „Kanał Suezki** — wygłosi prof. dr. M. 
Siedlecki. 16.55: Gramofon. 17.15: Wiadomości przyjem­
ne i pożyteczne. 17.40: Koncert orkiestry policyjnej z 
W arszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Fe­
lieton z Warszawy: „Bałagulszczyzna". 19.40: Gramo­
fon. 20.00: Słuchowisko: „Anegdoty myśliwskie" — dr. 
Kazimierza Szczepańskiego. 20.30: Koncert popularny z 
Warszawy. 22.00: Felieton z W arszawy: „Grandezza 
i pompa" 22.15: Fortepian z Warszawy. 22.50: Komuni­
katy z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna z Warsza­
wy. 24.00: Hejnał z wieży Mariackiej.

Poniedziałek 10 llstpoada
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

riackiej. 12.10: Gramoion. 13.10: Komunikat meteorolo­
giczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Lekcja ję­
zyka francuskiego w Warszawy, lb.15: Program dla 
dzieci starszych. 16.45: Gramofon. 16.55: Odczyt rządo­
wy. 17.15: Odczyt z Wilna: „Bibliotekarska wiedza ta- 
jemna‘‘ — wygłosi dyr. Adam Łysakowski. 17.45: Mu­
zyka lekka z Gastronomii. 18.15: Odczyt generała Gó­
reckiego z Poznania. 19.00: Rozmnitości i komunikaty. 
19.10: Skrzynka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: 
Gramofon. 19.35:5 Dziennik radiowy. 20.00: Najnowsze 
wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 20.15: Felieton 
z W arsza w y : „2  literatury o muzyce" — wygłosi prof. 
Stanisław Niewiadomski. 20.30: Operetka z Warszawy: 
„Miłość cygańska" — Fr. Lehara. 22.00: Felieton z W ar­
szawy: ..Ameryka w Polsce". 22.15: Gramofon. 22.50: 
Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna. 24.00: Hejnał z 
wieży Mariackiej.
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DO WSZYSTKICH!
Czytajcie i wiedzcie, że nasi P. T. Gracze niedawno 
temu, bo w ostatnich ciągnieniach znowu zdobyli nastę­

pujące wygrane:
w 19 Lot. Premio zł 400.000
.. 20 .. Diówna wygrana „ 350.000
„ 21 .. Premia 300000
.. 21 .. Wielka wygraBa 100.000)

21 .. ci. mgr. m. i. .. so.ooo
ponadto wiele, wiele innych, to też »uma wygranych u nas przez naszych 

P. T. Graczy sięga
M1LJONĆW, MIL.JOW0.rf Z Ł O T Y C H III

Wielkie wygrane naszych P. T. Graczy zmuszają nas do okrzyku:

K u p u jc ie  u nas nasze losy  szczęścia!!
Obywatele! Według nowoudoskonalonego przez Geneialuą Dyrekcję Loterji 

Państwowej planu gry obecnej 22 ej Loterji z niebywałą dotychczas korzyścią
dla Giaiąe.ych

Olówno wygrana Sianowi potężna suma!

z ł 1 .0 0 0 .0 0 0  (m ilio n )
Ogólna suma wygranych:

32 miljony!!!
ponadto poraź pierwszy wyznaczone

w ie lk ie  23 p rem je!!!
Co d ru g i los w ygryw a

Mimo znacznie zwiększonych wygranych w 22-ej Loterji cena losów 
pozostała niezm ieniona

I ‘ Z. .1 10 I | */, a 2° I I ‘ i ,  ■' 30 |  |  ‘ / i  .1 40 |

Ciągnienie już 18 i 20 o .  m.
A  w i« c  O b y w a te l * .  P rz e d  W am .:

fortuna, dobrobyt, szczęście.
Starym i wieloletnim zwyczajem spieszcie po kupno lo_-u

do nas! do nas! do nas!
Jedyna największa, najszczęńl. i najstarsza, egz. od r. 1830 r. kolektura w Polsce

E. L I C H T E N S 1  E I N  i S -k a
W ARSZm W A, M at s z a lk o ,  ska 446

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. Konto PKO 9 374.

Dacznośt*!
celem umotU -  lenia naby- 
ela moich, znany, h z pierw- 
szorzęnnych galunkow i wy­
ka,.ani ■ wyronbw wprosi 
we fabryce i zaoszczędzenia s bie po,owy p.enędzy, wy­
syłam na Żądanie bezp alny 
ilustrowany renn k bielizny 
męskie) damskie, poście­

lowej itp.
FABRYKA BIELIZNY 
Maksymilian SCHciN 
Kraków, Stradom lVn

| „KONFEKCJA"
j  E. WOHLMUTH i GH. RUBIN t
♦ Kraków, ul. Grodzka 59. t
Z poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie według Z Z ostatnich modeli. Ubrania marynarkowe, sportowe ♦
♦  zarzutki, trenchcoaty, ubrania siudenckie, chłop,ęce *  X i dzieenne, w pierwszorzędnym wykonaniu po X 

Z Wielki wybór mundurów i płaszczy studenckich Z
F U T R A
j. u k u n b er g

Kraków, Gcoutka 5.
w sieni, poleca wielki wy­
bór plaszc/y futrzanych p 
cenach o .azynyrh: scal- 
skinowr. po zl 460'— z ho­
lenderskich kotów zł 380 - 
oraz wielki wybór skóiek 
po bardzo niskich cenach.

‘ ‘ p o s p i e c h "

Zakłady n a p r a w y  obuw ia skórkow ego  
i gum ow ego oraz śn iegow ców  i kaloszy

Długa 40
Karmelicka 21 a
Karmelicka 68
Plac W. Świętych 8

CENNIK
Zelówki damskie od 350 Zelówki męskie od 4 50
Oocasy ,  .  ł ’4U Obcasy » .  2 —

szyte zelówki 50 gr. drożej.
Wszelkie naprawy uskutecznia się w ciągu 3 godzin.

T A P C Z A N Y
otoma.iy, poduszki z trawy 
morskiej i włosienia, salony, 
rozkłudanki najnowszego fa­
sonu do rozkładania sprzeda 
tanio i przyjin. wszelkie re­
peracje tapicer, św. Tomasza 4 ! Jednorazow a próba przekona j S każdego o la k o sd

1 KflWU
s » ' ł : : : : : : : : : : : : : T i f «  •
5 : SSS •
S ■■■■ •" !
: Woiciech O l s z o w s k i :
•  Dl* P. T. Kupcu., rośtaurśtorów, poa>|onitńw, •W = =  ka.larb, 1 ipOłdznlat odpowiedni rabat. =  ■

I K »2DV ZAROBI
do 300 — zł. miesięcznie’ 
pracu ąc w domu na ma-

szynach pończoszn. 
,EX PR ES . Zwracajcie 
- ę leszcze dz ś do firmy

E. 1'otysz, Cieszyn.

SZYBY O K IE N N E
poleca oraz w y k o n u je  s ię  
wszelkie ro b o ty  szklarskie

S. FlNKELSTElN
Kraków, ul. św . Krzyża 8 

T e le fon  129-03.

KbŁORY OO 18”u
Płótna l'2O. Obrusy. 5.80. Fianela 1.50. Popeliny je­
dwabne 2.80. Modne T-eedy 8.50. Weiny, jedwabie 

za bezen. I. GKiiNBAUM, Kraków. Grodzka 69.

A BUl dostanie każdy, kto zakupi u mnie

< o n o # S itRflGlflMiUBHANIE
f** £0z g | Ki z pierwszorzędnych materjslów

ftr7 U łU fV  nożyczki, no- UIZJlYtfJ, t0 itp. ostrzy 
starunn e pod fachowem kie­

rownictwem
Szlif ernia „Szybkość", fiima 
Józef Żubikowski, Kraków, 

Fłac Matjacki L 9.

na składzie UBIORY DZIEClNlsE i STUDENEKIc
i po bardzo przystępnych cenach 1 na dogodnych warunkach

Konfektia męska Floriańska 21

noin°’

FUTRA
przerabiam tanio i solid­
nie po cenach konku­
rencyjnych oraz przyj­

muję zamówienia.

Władysław Witek
Kraków, Mikołajską  L. 4

SALONIKI
otomany — garnitury klubo­
we — materace włósienne — 
łóżka blaszane — gotówką, 

ratami.
Luszowicz, ul. Floriańska 44,
Wydział Pośrednictwa Pracy 
Związku Zawudoaego Pracow- 
n,ków Umysłowych, Kraków, 
ul. Sławkowska Nr. 6 poleca 
pierwszorzędne siły pracow­
nicze we wszelkich dziedzi­
nach. — Zapotrzebowania ze 
strony PT. Firm, przyjmuje 
Sekretarjat Zwązku codzien­
nie w godzinach między 10 
a 2 po południu i między 5 
a 9 wieczorem.

1zł dziennie czyli od 30 zł mie­
sięcznie polecamy: gramofony, 
patefony kuferkowe, salonowe, 
szafkowe, rowery, maszyny do 

szycia ręczne, nożne z pudełkiem, salonowe 
o 2—4 i 6 szufladkach, jakoteż maszyny luk­
susowe — sprzedaje największy skład maszyn 
do szycia, rowerów, gramofonów, pateionów 

i płyt tylko
ZWIERZYNIECKA S, KRAKÓW

poleca:
Skład papieru i galanterii

Pllchał Słomiany
Krabów, Sławkowska 24

Telefon 117-44.

PRZYBORY SZKO LNE

R ozpow szechniajcie „N ap rzó d !“
.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


